Nr 6 (599) 


ŚRODA, DNIA 21 STYCZNIA 1931 ROKU 


Na ringach całej Polski 


Bokserzy Warty zwyciężają Polonię w stolicy 8:6. Triumf Śląska nad Łodzią 12:4. 
Wilno -Lwów 7:7. 


Niedzielny mecz bokserski był 
dla sportowej Warszawy niela- 
a sensacją, to też wielka sala 
Coloseum była wypełniona po 
brzegi. 

Niestety, zaraz na początku 
spotkało publiczność srogie roz- 
czarowanie: najciekawsze, re- 
wanżowe spotkanie Gossa z 
Forlańskim nie może dojść do 
skutku z powodu choroby poz- 
nańczyka. 

Ogólny jednak przebieg walk, 
stojący na bardzo wysokim po- 
ziomie, wynagrodził za ten za- 
wód nawet najwybredniejszych. 
Doskonała kondycja fizyczna za 
wodników, którzy walczyli za- 
ciekle do ostatniej chwili, ich 
wielka ambicja, a niejednokrot- 
nie i doskonała technika, trzy- 
mała widzów w napięciu w cią- 
gu dwu przeszło godzin. 

Poznańczycy zaprezentowali 
doskonałą technikę i ogromną 
ambicję, której bokserzy Polonii 
przeciwstawili ambicję niemniej- 
szą i większą siłę fizyczną, od- 
nosząc w rezultacie niewątpliwy 
sukces, który jest zaszczytem 
dla młodego pięściarstwa  stoli- 
cy. 

Z pośród wszystkich zawodni 
ków na plan pierwszy wybili 
się wielokrotni mistrzowie Pol- 
ski, Arski i Majchrzycki. Ich 
wspaniała technika i piękny, czy 
sty i mądry taktycznie sposó 
walki, stał na wyżynach kunsztu 
pięściarskiego, godnego zachwy 
tu i najwyższej pochwały. 

Po krótkiem przemówieniu pa 
na Frenkla, który imieniem Po- 
lonii powitał poznańskich gości 
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ipo wymianie proporczyków, na 
ring wchodzą Wyżykowski (W.) 
i Pasturczak (P.), waga papie- 
rowa. 

Wyżykowski, młodziutki chło 
paczek o bardzo dobrej technice 
i ogromnej ambicji, początkowo 
przeważa nad silniejszym fizycz 
nie Pasturczakiem, utrzymując 
równą walkę aż do końca drugiej 
rundy, mimo kilku silnych i cel- 
nych ciosów warszawiaka, któ- 
re robią na nim wyraźnie silne 
wrażenie. W trzeciej rundzie 0- 
baj walczą zaciekle, Wyżykow- 
ski trafia celniej i częściej, jed- 
nak ciosy Pasturczaka, choć 0 
wiele rzadsze, są niewątpliwie 
skuteczniejsze. 

Pasturczak zostaje ogłoszony 
zwycięzcą. Wynik remisowy 
byłby tu lepszym wykładni- 
kiem sił. 

W wadze muszej do walki sta 
ją Kajner (W.—pseudonim) i Ka- 
zimierski (P.). 

Zrazu przewaga poznańczyka, 
który walczy pięknemi proste- 
mi, doskonale stosując uniki i z 
łatwością chroniąc się od wszel 
kich. ciosów  Kazimierskiego. 
Już jednak w drugiej rundzie Ka 
zimierski rozgrzewa się i przy- 
chodzi do siebie, a icgo wspania 
ła kondycja fizyczna w zupełno- 
ści wynagradza braki stylowe, 
spowodowane służbą woiskową. 

Cios Kazimierskiego, jak na 
wagę muszą, jest silny wyjątko- 
wo, to też Kajner z trudem tyl- 
ko ratuje się od nokautu, który 
w ostatniej rundzie ciągle „wisi 
w powietrzu“. 

Wygrywa Kazimierski wyso- 


PIĘŚCIARZE WILNA I LWOWA 
przed meczem rozegranym w grodzie Gedymina. Na lewo stoi por. Herhold 
iniciator zawodów -ikier, ośrodka w. -$ 


MIGAWKI Z MECZU PIĘŚCIARSKIEGO WARTA 
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— POLONIA 8:6 NA RINGU KINA COLOSSEUM W WARSZAWIE AJ EPE 
Od lewej: Goss z łatwością wypunktowuje Wdowickiego, który zastąpił choro Forlańskiego; niepokonana w Europie drużyna Warty, bokserskiego mistrza Polski; moment z meczu Seidel — Maichrzycki, 


przez poznańczyka. 


ko na punkty. 

W wadze koguciej przeciw, 
Gossowi (P.) walczy Wdowic- 
ki (W.) w zastępstwie chorego 
Forlańskiego. 

Wdowicki bardzo ostrożny, 
Goss, przeważa i wyraźnie dąży 
do nokautu. Już w pierwszej 
rundzie zwala on przeciwnika na 
deski, w chwilę potem otrzymu- 
je jednak dotkliwy cios, który 
na czas pewien hamuje jego za- 
pędy. W drugiej rundzie Wdo- 
wicki trafia celnie cały szereg 
razy, co mija jednak bez widocz 
nego wrażenia na twardym bok- 
serze Polonii. 

Koniec walki, to rozpaczliwa 
obrona Wdowickiego przed no- 
kautem. Na pół minuty jednak 


przed końcem silny sierpowy 


PRAGA, 19. 1. Kanadyjska 
drużyna hokejowa pokonała. w 
obecności 7.000 widzów L.T.C. 
Praha 2:0, przyczem kapitan 
Manitoby Watson (znany trener 
amator) grał w zespole czeskim, 
przyczyniając się walnie do u- 
zyskania tak zaszczytnego wy- 
niku. Najlepszym graczem na 
lodzie był bramkarz Kanady 


Gossa zwala go na ziemię. Wdo 
wicki ostatnim wysiłkiem dźwi- 
ga się na „dziesięć* i w parę se- 
kund potem gong ogłasza koniec 
walki. 

Poznańczyk z radością podno- 
si ręce do góry: wytrwał z Gos- 
sem do końca. 

Polonia prowadzi 6:0. 

Walka Warecki (W.) — Wrzo 
sek (P) w wadze piórkowej, roze 
grana została jako spotkanie to- 
warzyskie z powodu nadwagi 
Wrzoska. Po wyrównanej wal- 
ce, bez wyraźnej przewagi któ- 
rejkolwiek strony, „Wrzosek o- 
trzymuje w drugiej rundzie przy 
padkowe uderzenie niżej pasa, 
jest niezdolny do dalszej walki 
i wygrywa przez techniczny 
k. o. 


Puttee. 

Rewanżowe spotkanie przy- 
niosło wielką sensację, gdyż za- 
kończyło się wynikiem 0:0. Mi- 


mo przewagi kanadyjczyków fe 
nomenalnie grający bramkarz 
Czechów Peka uniemożliwił im 
uzyskanie cyfrowego sukcesu. 
Watson grał w barwach Mani- 
toby. 


BOCHEŃSKI PRZED MIKROFONEM 
Nasz nustrz plywacki udzielił referentowi Pol. Radia wywiadu, który słysze- 
li odbiorcy. w całym kraji 


Makabi warszawska gromi Wawel 9:3 


W wadze lekkiej Damski (P.) 
nie był dla Anioły (W.) przeciw- 
nikiem, Potrafił mu tylko prze- 
ciwstawić niewiarogodną od- 
porność na ciosy i heroiczną, acz 
kolwiek zupełnie beznadziejną 
obronę. Anioła wali cały czas 
jak w punching-ball, nie kryjąc 
się prawie zupełnie. Damski od 
powiada tylko od czasu do czasu 
sierpniowem, które nie są jednak 
wcale słabe, ani powolne. Dam 
ski jest doskonałym materjałem 
ale bokserem jeszcze nie jest. 

Anioła bywał w lepszej  for- 
mie; kończy dość wyczerpany, 
nie tak jednak, jak jego przeciw 
nik, który jest „wykończony“ 
najzupełniej. 

Zwycięża wysoko Anioła. . 


W wadze półśredniej Arski 
(W.) w walce z Wolskim II (P.) 
zaprezentował  100-procentowy 
boks w najwspanialszem wyda- 
niu. Jego śliczna sylwetka, do- 
Skonała praca nóg i błyskawicz- 
ne, a zarazem celne uderzenia, 
przykuwa poprostu oczy widza. 

Wolski, którego tylko gong u- 
ratował w pierwszej rundzie od 
nokautu, nieprzychodzi prawie 
do głosu. Na jego dobro - zapi- 
sać należy, że mimo niezliczonej 
porcji ciosów, dotrwał do koń- 
ca. 

Punktacja meczu 6:6. 

Również i w wadze Średniej 
Seydel (P.) w walce z Majchrzyc 
kim (W.) nie wiele ma do powie 
dzenia. Tylko przez pierwszą 
rundę zdołał on utrzymać walkę 
otwartą. 

Późniejsze jego wysiłki pod- 
kreśliły tylko klasę pięściarską 


| ŚŻ2 z Ge: GÓR: 
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wygranego zdecydowanie 


wicemistrza Europy. Przewaga 
Majchrzyckiego wzrasta stałe. 
jego ciosy celne i opanowana 
wsze znajdują łatwą drogę do 
żołądka, serca i szczęk przeciw- 
nika. Pod koniec walki Seydel 
zupełnie.zamroczony prze na- 
przód nieprzytomnie. Majchrzyc 
ki jest jednak nieuchwytny i 
punktuje go bezlitośnie. 

Była to ostatnia wałka wcho- 
dząca w skład meczu międzyklu 
bowego. Warta wygrała 8:6. 
Wygrała po ciężkiej walce, na- 
trafiając na niespodziewanie sil- 
ny opór bokserów Polonii. 

Mizerski (YMCA) i Wiśniew- - 
ski stoczyli w wadze półciężkiej 
spotkanie nadprogramowe. 

Wynik remisowy zupełnie 
sprawiedliwy. Wiśniewski za- 
prezentował jedynie przysłowio 
wą już twardość i zupełną prze- 
ciętność bokserską. Mizerski po 
siada tylko temperament i siłę 
fizyczną. Jego ciosy bite naod- 
lew w przybliżeniu tylko w kie- 
runku przeciwnika, trafiały prze 
ważnie w próżnię. Te jednak, 
które nie ominęły Wiśniewskie- 
go, wywarły na nim efekt ogrom 
ny, pozbawiając go sił i zdolno- 
ści do walki. * 

Różnicę w punktach nadrobił 
jednak Wiśniewski bezsprzecz- 
nie lepszą techniką i na remis za 
służył. 

Najsłabszą walkę dnia zawod 
nicy kończą pokrwawieni w prze 
rażający sposób. 

Ogólnie jednak walki 


: miały 
przebieg ciekawy, 


poziom ich 


był wysoki, a impreza udała się 
pod każdym względem. 


Uczestnicy: ekspedycji hokejowej do Czechosłowacji, gdzie dwa zespoły nas 


ee wzięły udział w. tunicis 
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DE RA A 

|| Ż wielkiem zainteresowaniem 
oczekiwane spotkanie teprezen- 
tacy} pięściarskich G. Śląska i 
Łodzi odbyło się w ubiegłą nie- 

dzielę w Siemianowicach. | 

Bardzo trudno byłoby wyro- 
zurwować sobie powody, jakie 
_. mogły powodować  kierowni- 
=  etwem okręgowego związku 
_ _ śląskiego przy wyznaczaniu Sie- 
mianowie jako punktu spotka- 
lia. Sala kina Kammer jest zu- 
pełnie nieodpowiednią. Przede- 
wszystkie rozmiary ringu są 
zbyt małe i nie pozwalają na roz 
winięcie normalnej walki, a 
oprócz tego ewentualny upadek 
zawodnika o przeszło dwa me- 
try wdół, stwarza poważne nie- 
bezpieczeństwo. 

Zupełnie nie można się dzi- 
= wić, że kierownik łódzkiej re- 
~ prezentacji miał w tych warun- 
kach słuszne powody do za- 
strzeżeń. 

Na wstępie odbyły się trzy 

walki finałowe pierwszego kro- 
ku bokserskiego. 
-W wadze koguciej spotkali się 
dwaj zawodnicy K. S. Stadjon, 
Cietrek i Jędrek. Zwycięża za- 
służenie pierwszy. 

Waga półśrednia przyniosła 

= zwycięstwo Grzesikowi ze Sta- 
~- dionu przez techniczny k. o. w 
+-  ?-€] rundzie nad Zamachem z Po 
__ licyjiego K, S. 

1 Także i w wadze ciężkiej snot 
kali się koledzy klubowi ze Sta- 
_ dionu: Sklosz i Pietroń. W dru- 
_ giei i trzeciej rundzie zyskuje 
Sklosz lekką przewagę, która 
WO ZytośI zasłużone zwycię- 
stwo. 
Po tych wstępnych walkach 
p witał gości z Łodzi sekre- 
tarz okr. zw. p. K. Wieczorek i 
wręczył im pamiątkowy puhar. 
= W odpowiedzi przemówił p. 
Wiltsch i imieniem okręgu łódz- 
k k » wręczył gospodarzom pro 

porczyk. i 
_ Penrezentacja Śląska wystą- 
biła dość znacznie osłabiona, bez 
oczki, Budnioka, Górnego i 
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_ ków pierwszych czterech wag. 
Jako rezerwowi walczyli: Mi- 

p. > Kokot, Rudzki i Koniecz 
7 i 14 ę s 


wody lekkoatletyczne Sokoła Ma- 
, odbyte w hali krytęj we Lwo- 
rzyniosły następułące wyniki: 
ok wzwyż: 1) Noworad (Sok. Ja- 
aw) 1:645 mt, 2) Dubenn (oPgoń) 
nt. Pehmięcie kulą: 1) Kaniak (S, 
M.) 10.89 mt. 2) Klutz (S. M.) 10.84 mt. 
Bieg 1000 mt. 1) Mumchoński 3:03,2*, 2) 
_ Cena (AZS) 10 mt. w tyle. 
c MAN mł. na punkty: 1) Slikaw (S. 
F Fi da 


Gyi owosad. 
MDM Lwowska Makkabi urządziła w nie- 
= dzielę na stawie 
wiarskie o tytuł żydowskiego mistrza 
" Lwowa, ą i 
W jeździe figurowej zwyciężył Zoll- 
am (Hasm.) przed Griłnfeldem (Dror.). 
eżdzie szybkiej Azer (Hasm.) osiąg 


sca Askenazy (Hasm.) miał 3:145". 
Mecz ping-pongowy Hasmonea--Ju- 
enka zakończył się wysokiem zwy- 
twem Hasmonel w stosunku 6:1. 
W turnieju drużyn robotniczych zo- 
ały dotąd rozegrane następujące spot 
ż Metal — Grafika 4:3 i Metal— 


| RKS 6:1. 
4 w spotkaniach towarzyskich Czarni 
a vokomali RKS 4:3, Graiike 4:1 i Pogoń 


komb. 4:2. 


| 
|Komiteu O impiiskiego. 


| 


Świteź zawody: łyż- | 


Łódź przyjechała bez Trzon- | Waga musza: Pawlak — Mi- 
chalski. Młodziutki ślązak do- 


ka, którego zastąpił Stahl, o- 
rósł w zupełności do swego za- 


prócz tego nie przyjechał nikt 
Najwidocz- 
miej Stibbe unika spotkania z 


w wadze ciężkiej. 
Wocką. 


na pierwszem miejscu: 


DN 


f 
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PRZEGLAD SPORTOWY Sroda, 21 stycznia 1931 roku. 


nie nieznacznie na punkty. 


przewagę i zwyciężył zasłuże- 


dania i broniąc się dzielnie przed | Kukot. Przez cały czas walki 
atakami rutynowanego Pawlaka) wyraźna przewaga techniczna 
utrzymał w pierwszych dwu|Kokota, którego zwycięstwo nie 
Poszczególne walki, łodzianie | starciach walkę równorzędną, a|ulegało ani przez chwilę wąt-|cie zostało przeprowadzone bar 
w 3-ej rundzie zdobył lekką! pliwości. 


| Walne zwycięstwo pięściarzy Śląskich nad łódzkimi 12:4 


W. piórkowa: Cyran — Rudz 


ki. Żvwiołowe ataki Ślązaka na- 


W. kogucia: Spodenkiewicz —| potykają na równorzędną odpo- 
wiedź przeciwnika i pierwsza | C 


runda stoi na- bardzo wysokim 
poziomie. Również j 2-gie star- 


dzo żywo przey. lekkiej prze- 


Sportowcy u Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 


Niedzielne przyjęcie na Zamku i wyrażenie hołdu głowie państwa 


Dnia 18 b. m, w niedzieię po 
południu odbyło się w Warszawie 
na Zamku przyjęcie Świata spor- 
towego przez p. Prezydenta Rze- 
czypospolitej. 


O godz. 17-ei zgromadzili się w 
sai Assamb owej członkowie Ra- 
dy naukowej wych. fiz.. współpra- 
cownicy państw. urzędu wychow. 
fiz, zarząd Związku  poiskich 
związków sportowych i Po!skisgo 
działacze 
organizacyjni wszystkich związ- 
ków sportowych, przedstawiciele 
prasy i wybińni zawodnicy we 
wszystkich działach sportu. Ogó- 
łem na przyjęcie u P. Prezydenta 
stawiło się około 700 przedstawicie 
li świata sportowego. 

Do zgromadzonych wyszedł p. 
Prezyuemt w otoczeniu prezesa 
Raay ministrów dławka, p. mar- 
szaka Semu Swiłta.sikiegu oraz Qo- 
inu cywinego i wojskowego. U:0- 
wę Panstwa powita: prezes Zw. 
povskich Zw. sportowych pik. dypl. 
Uurych, który w przemówieniu 
swem m, ilin. powiedz :i 


„Jesteśmy  gięboko - wkizięczni 
panu Prezydentowi zą okazany 
nam zaszczyt, a:bowiein roziwnie= 
my, iż pan Prezydent, przyjmując 
nas w swej siedzibie, widzi w nas 
nietylko zawodników, ae również 
l działaczy, którzy w. dziedzinie 
dzielności flzycznej narodu pełnią 
służbę społeczną. 
ZZOZ 


Turniej gier sportowych w koszy- 
kówce urządzony staraniem TUR-u, 
odbył sie w Łodzi. W konkurencji ko- 
biecej wicemistrz Łodzi, IKP., poko- 
nat TUR w stosunku 26:9. Wyróżnie 


ochnika, a wiec bez zawodni-!ła się Molcgreberówna A., uzyskując 


ATSA Sędziował p. Gruszczyń- 
ski. 

W konkurencji pań Hasmonea po- 
konała TUR 25:14. Dopiero. w drugiej 
części meczu -Hasmonea zadokumen- 
towała swą wyższość. Wyróżnił się 
Litwru z drużyny Hasmonei. Sędzia 
p. Wieczorkiewicz, 


Triumf pokonał mistrza Łodzi, IKP, 
w stosunku 36:28. Wyróżnił się z 
Triumfu Ewald, z IKP — Gąsiorkie- 
wicz. Sędzia p. Gruszczyński. 


W dążeniu do umasowienia spor 
tu widzimy rea.izację postulatu de 
mokratyzaoji sportu. który coraz 
szerzej oganiuia młodzież robotni- 
czą i wiejska. W szeregach na- 
szych pragnęlibyśimy widzieć rów- 
nież młodzież szkolną. która pod ra 
ciona'ną opieką lekarską jest wła- 
ściwym fundamentem rozwoju ru- 
chu sportowego. 

Lecz zaprawdę niepełnym byłby 
obraz naszych poczynań. gdybyś- 
my tutaj zbiorowo nie dali wyrazu 
tej wielkiej prawdzie, że chyba w 
żadnej dziedzinie prac społecznych 
wspó!praca trzech czynników: rzą- 
du. samorządów i- społeczeństwa 
nie jest tak zwarta i tak harmonij- 
na, jak właśnie w dziedzinie sportu 


ii wych. fiz. Jako wyraz naszego 
hołdu i gorącego oddamia prosimy 
Pana Prezydenta o przyjęcie w 
imieniu Zw. polskich Zw. sporto- 
wych oraz wszystkich państwo- 
wych związków sportowych srebr» 
nej tarczy. 

Pan Prezydent Rzplitej, protek- 
tor dziemości fizycznej narodu, 
prof. Ignacy Mościcki niech ży- 
je!*. 

Okrzyk płk. Ulrycha 
cili wszyscy zebrani i 
trzykrotnie. 

P. Prezydent w odpowiedzi na 
przemówienia płk. Ulrycha powitał 
serdecznie miłych Mu gości, pod- 
kreślając rolę sportu i wychowania 
fizycznego w życiu narodu oraz 


podchwy- 
powtórzyli 


OSLO, 19. 1. Brat olimpijczy- 
ka Bórgen Ruund skoczył w 
Gioewih w zawodach narciar- 
skich 76 i pół metra. 


50.000 widzów odbył się w 
Twickenham mecz rugby po- 
między reprezentacją Angiji i 
Walji z wynikiem remisowym 


LONDYN, 18. 1. W'obecności! 11:11. 


Polska zgłosiła sie do gier o puhar Davisa 


stąpieniu Polski do gier o puhar Da- 
visa, zdecydował się jednak Polski 
Związek Lawn-tennisowy zgłosić dru- 
sA reprezentacyjną do tych rozgry- 
wek. > 

Kierując się doświadczeniem lat u- 
biegłych i mając najlepszy przykład 
znaczenia odpowiedniego przygotowa- 
nia drużyny po zeszłorocznych wyni- 
kach pracy trenera Fuhna, kapitan 
związkowy p. inż. Myerhofi nie szczę- 
dzi już teraz pracy i przygotowuje do- 
kładny plan treningów drużyny pol- 
skiej. 

Szczegóły stylizowane mogą być, 
rzecz prosta, dopiero później, obecnie 
jednak notujemy najważniejsze wia- 


domości. Oto trener jest już zaanga- 
żowany. 


„Jest to Niemiec Erich Stube, gracz 
równej klasy Huhnowi, reprezentujący 
jednak inny system gry, a mianowicie 


grę przy siatce i specjalność w grze 


podwójnej. Wyniki jego na turniejach 
zawodowców są bardzo dobre, ostatnio 
przegrał z Najuchem 4:6, 2:6. Na za- 
wodach Niemcy Półn. — Niemcy Środ 
kowe, grał razem a Najuchem, jako 
pierwszy double przed Huhnem i Bart- 
hełsem, 


Stube przyjeżdża do Polski 10. IV. 
i trenować będzie naszą drużynę do 
30. 1V., a potem zostaje w Polsce, ja- 
ko trener Legji. 


£łany Zjednoczone przyjeżdżają do Krynicy 


Do P. Z. H.sŁonadeszła depesza:z za» 
wiadomieniem, że reprezentacja hoke- 
jowa St. Ziedn. wyjeżdża 21 b. m. na 
okręcie Bremen z Ameryki, aby wziąć 
udział w turnieju o mistrzostwo Świata 
w Krynicy. 


Pomimo wielu pogłosek o nieprzy- 
Dnia 27 stycznia rozegrany zostanie 


"w Katowicach na sztuczny torze mecz 
hokejowy Anglia — Polska. 

Równocześnie dowiadujemy się. że 
znany. obrońca reprezentacyjny Alek- 
sander Kowalski wyjechał do Katowic 
n weźmie udział w mistrzostwach świa- 
ta. 


wpływ tych dziedzin na 
moralną społeczeństwa. 


— Za tężyzną fizyczną idzie tę- 
żyzna moralna. Te cechy, tak waż- 
ue i potrzebne naszemu narodowi 
wychodzą właśnie z Waszego śro- 
dowiska — zakończył p. Prezydent, 
od 20) za ofiarowany mu upomi- 
nek. 


Następnie p. Prezydent zapoznał 
się z wybitnymi działaczami, za- 
wódnikami i dziennikarzami sporto- 
wymi. 

Do pana Prezydenta zwrócił się 
przewodniczący Polskiego Komite- 
tu Olimpijskiego ppłk. dypl. Gla- 
bisz, który w dłuższym referacię 
zdał sprawę z dotychczasowego 
dorobku sportu na terenie między- 
narodowym. 


Następnie p. Prezydetn wręczył 
prezesowi klubu wioślarskiego Po- 
znań 04 nagrodę swego imienia za 
zwycięski bieg ósemek w Bydgosz- 
czy. wioślarzom Budzyńskiemu i 
Mikołajczykowi trofeum, zdobyte 
na międzynarodowych regatach w 
Leodjum Oraz prezesowi 


tężyznę 


drużynową nagrodę pływacką swe 
go imienia. 

Po części oficialnej uroczystości 
goście przeszli do sali Czwartko- 
wej na herbatę, która wśród oży- 
wionych rozmów przeciągnęła się 
do godziny 19-ej. > 


0 ZZ 


Ostatnia rozgrywka o puhar Juvelia: 
Siemianowicze — Żydowski K. S, 2:2. 
Stojący na pstatniem miejscu w tabeli 
zespół żydowski zdobył się na wysiłek 
i odebrał groźnej drużynie gospodarzy 
jeden cenny punkt. 


Ostateczna kołejność klubów w Ju- 
velia — Cup przedstawia się następu- 
jaco: 1) Ruch 15 pkt., stos. bramek 
43:13, 2) Naprzód Lipiny 13 — 35:13, 
3) Mąsk Świętochowiec 11 — 32:21, 4) 


| Katowice 11 — 20:16, 5) Myslowice Ti 


— 30:29, 6) Chorzów — 10 18:18, 7) 
Siemianowice 7 — 19:30. 8) oKlejowe 
P. W. 4 — 20:27, 9) Policyjny 4—15:26, 
10) Ż. K. S. 4 — 13:41. 


Puhar zdobył zatem na rok bieżący 
K. S. Ruch Wielkie Haśduki. 


Nierozstrzyśnicty mecz bokserski Lwów-Wilno 7:7 


Międzymiastowy mecz bokser- | e Ą l uch ; 
ski Wimg — Lwów, który się od-. dniej i średniej; najlepsi zawodnicy nianin zdecydowanie 
był w Wilnie w sali Ośrodka W. F.: Lwowa to Marks, Wagner i Gross Spotkanie rozstrzygnięte 


było w wadze piórkowej, półśre- 


puchnie w trzeciej, ; 
przeważa. 
zostaje 


w dn. 18 stycznia zakończył się wy | natomiast Przybylski i Szpimeter jako remis. 


nikiem nierozstnzygniętym. Repre- | byli najsłabszymi punktami swej) 


zentanci obu 'okręgów byli przeciw 
nikami zwpełnie równorzędnymi, to 
też wynik należy uznać za sprawie 


| na 500 mt. 1:14" (!), a na 1500 zwy-| diwy. Coprawda Wilno zostało 


skrzywdzone decyzją sędziego rin- 
gowego, który najlepszego pięścia- 
rza miejscowego,  Wojtkiewicza, 
zdyskwalifikował, z drugiej jednak 
strony przyznanie zwycięstwa 
Łuknanowi (Wilno) w spotkaniu z 
Marksem było również decyzją nie 
sprawiedliwą. 


Wilno najlepiej reprezentowane 


Mecz Makkabi warszawskiej z Wa- 
«elem odbył się w sali Domu Żołnie- 
Za Polskiego w Krakowie i po cieka- 
-vym przebiegu przyniósł gościom zwy 

_ cięstwo w stosunku 9:3, 

-= Warszawianłe zaprezentowali się z 
knajlepszej strony | możnaby impre- 
"nazwać pod każdym względem u- 
gdyby nie szowinistyczność pu- 


|(OWROCŁAW, 19.1. — Mecz w bo- 
ozegrany między rezerwami War- 
oplanił przyniósł łatwe zwycię- 
sb Poznańczykom, : 
|. "Waga musza: Rogalski (Warta) zwy- 
„© moża bezapelacyjnie Nikla na punkty. 
"W wadze koguciej Polus wygrywa 
ga puokty z Gołowałą. 

"W piórkowej wadze Sopiński (Warr 

ża technicznym K, O. Chmie- 


ER 
lekka Wyżykiewicz (Warta) 
jjański. 
nej walce towarzyskiej Nie- 
ski zwycięża na punkty. 
Waga półśrednia: Kośmicki (Gopla- 
poddaje się w drugiej. rumdzie 
wee (Warta). i 
rednia: i 
pierwszej rundzie K. O. 
leckiego 1 (Goplanja). Ertmatń- 
ei rundzie zwycięża przez 
ję Wardowskiego (Goplania). 
ciężka: Mackowiak (War- 
a Ceglarskiego (Goplanja) do 


Glasman (Warta) 


= Makabi -- Wawel 9:5 


Sukces pięściarzy warszawskich w Krakowie 


bliczności, która niekulturaltem zacho- 
waniem się wytworzyła atmosierę nie 
do zniesienia. 

Po przywitaniu gości przez mir. Ro- 
sołowskiego i wymianię upominków, 
na ring występują Rys i Pietrzykow- 
ski (obaj Wawel). Po nieciekawej wał 
ce Pietrzykowski zwycięża na punkty. 

W wadze muszej Urkiewicz (Makka- 
bi) pokonał dobrego Sworzeniowskie- 
go (Wawel), dzięki lepszej technice, 
pewnie na punkty. 

W wadze koguciej Borensztajn (M.) 
rozprawia się gładko z Chrostkiem, 


którego dwukrotnie tylko gong ratuje 


od nokautu. 

Birencwajg (M.) w walce z ambit- 
nym Kubicą (W.) w wadze lekkiej po- 
kazał doskonalą technikę, która po- 
zwoliła mu uniknąć zaznajomienia się 
z ciężką pięścią Kubicy. W trzeciej 
rundzie przewaga _ warszawianina 
wzrasta i ostatecznie zwycięża on 
przez k. 0. 

W wadze piórkowej Anders (M.) de- 
monstruje poprawną klasę i doskonałe 
uniki. Zwycięża on słabego Kasinę 
przez techniczny k. 0. i 

Studnicki (W.) zdobywa pierwsze 
punkty dla Wawelu i wygrywa z nai- 
słabszym pośród gości Freitagiem rów 
nież przez nokaut techniczny. 

W wadze średniej Garbarz (M) w 
pięknym stylu wypunktował Czerwie- 
nia (W.), mimo wielkiej siły tego o- 
statniezo. re À 
- Niezrozumiała zupełnie fest decy- 
zla sędziów, którzy mimo nieulegalą- 
cej wątpliwości przewagi .(Qiarbarza 
walkę uznali za nierozstrzygnieta. 

Na tem spotkaniu mecz został za- 
kończony, przynosząc gościom zasłu- 
żone zwycięstwo. 9:3 f 


At A < à E u 


„ reprezentacji. 
| Po serdeczneni powitaniu gości 
przez v.prezesa Wil. O. Z. B 
wręczeniu proporczyka i odpowie- 
dzi reprezentanta Lwowa, przystą- 
piono do walk, które rozpoczęło 
spotkanie towarzyskie w wadze 
muszej Szpineter (L.) — Kaszew- 
„ ski (Wil.). Walka nieciekawa, obaj 
| przeciwnicy walczą b. prymityw- 
| nie — remisowy wynik spotkania 
! sprawiedliwy. 
, Waga kogucia: Marks (L) 
| Głowacz (W.). Lwowianin więcej 
rutynowany, jest stale w ataku, 
| przytem dobrze się broni. Pierwsze 
'dwie rundy należą do Marksa, na- 
; tomiast w trzeciej wilnianin inicju- 
„je kilka ataków i prostymi oszała- 
(mia na chwilę swego pnzeciwnika, 
| który jednak szybko przychodzi do 
siebie i do końca starcia ma zdecy- 
dowaną przewagę. Zwycięża wyso 
| ko na punkty Marks. 

Waga lekka: Kołodziej (L.) — 
Kompowski (W). Wysoki i długi 
twowianin z miejsce przystępuje 
do ataku i ładą serią ciosów, któ- 
rą kończy prawy zamachowy na 
szczęce Kompowskiego, osiąga sil- 
ną prewagę nad speszonym wilnia 
ninem. Przez pierwsze dwie mm- 
dy ma przewage Kołodziej, który 
jednakże nie wytrzymuje tempa i 


Turniej hokejowy o puhar Lechji. Za- 
powiedziane na sobotę spotkanie Czar- 
nych z Ukrainą w ramach turnieju 0 
puhar Lechii nie doszło do skutku z po- 
wodu zbyt silnei odwilży, natomiast u= 
dało się przeprowadzić szczęśliwie za- 
wody niedzielne, w których startowały 
Pogoń z Lechią i Czarni z Hasmoneą. 
Po rozgrywikach powyższych stam tur- 
wieju przedstawia się następująco: 1) 
Pogoń: 2 gry, 4 pkt., stos. bram. 6:ł, 2) 
| Lechia 3 gry, 4 pkt., st. br. 5:1, 3) U- 
| kraina 2 gry, 2 pkt. st. br. 4:1, 4) Czar- 
ni 2 gry, 2 pkt., st. br. 4:5, 5) Hasmo- 
nea 3 gry, © pkt. st. br. 0:11. 

Czarni—Hasmonea 3:0 (1:0, 0:0, 2:0). 
Czami bez-bracl Kasprzaków. Hasmo- 
ea z Tennenbaumem w brance. 
ze znaczną przewazą Czarnych, 


Gra | 
któ. | 


Waga półśrednia Moskwa (L.)— 
|Mirynowski (W.). Najładniejsze 
spotkanie dnia. Obaj przeciwnicy 
walczą fair, to też publiczność obu 


w której wii-j 


Waga półciężka: Gross (L) — 
Norwicz (W.). Gross stary i ruty= 
iowany bokser, ma zdecydowaną 
przewagę nad początkującym wi:- 
nianinem. to też w drugiej run- 
dzie posyła prawym  sierpem 
dwukrotnie na deski Norwiczą i w 
rezultacie wygrywa technicznym 


'gorąco oklaskuje. Mirynowski tyt|K. O 


iw bardzo dobrej formie i zarzpre- 
|sentował ładny boks. był zdocy- 
dowanię szybszy i lepszy techsricz- 
me od swego przeciwnika, dzięki 
czemu wygrał spotkanie jednozto- 
Śnie na punkty. 

Musimy podkreślić niesportowe 
zachowanie się reprezentanta Lwo 
wa. który pamimo  jednogłośnego 
rozstrzygnięcia komisji sędziow- 
skiej, przyznającej zdecydowane 
zwycięstwo dla Wilna, zakłada 


protest, co wprowadziło dysonans 


w ogólną atmosiere, 


Następne spotkanie w wadze 
średniej Brolik (L.) — Woitkie- 
wicz (W.) zakończyło się awantu- 
rą, spowodowaną dyskwiliikacjią w 
drugiej rundzie Wojtkiewicza, któ- 
ry był o klasę lepszym od Bro'ika. 
Przypadkowy fau*, który zresztą 
nie był z winy wiinianina, rekla- 
muje Bro'ik, a lekarz stwierdza, że 
Brolik nie może dalej walczyć. 
Dyskwalifikacja Woijtkiewicza jest 
wysoce kr aca b. sympatycz 
nego zawsze fair, walczącego po- 
pufarnego witniamina, Punktacia o- 
gólna 5:5. 


Walki o puhar hokejowy Lechji 


nosi dalsze dwie bramki ze strzałów Ja 
łowego II i Jasińskiego. Hasmonea mi- 
mo przegranej wykazała znaczny po- 
stęp. Grę utrudniał mieki lód. Sędzto- 
wał dobrze p. Strzelecki. 

Pogoń — Lechia 1:0 (1:0, 0:0. 0:0). 
Pogoń wysłała w bój całą „mlodzież“ 
pod kierownictwem Mauera, który tym 
razem próbował z powodzeniem sił w 
napadzie. Ze starszej gwardii uczestni- 
czył jeszcze tylko Wanczycki w bram- 
ce. Wobec takiego składu przeciwnika 
wynik dla Lechii grającej poza Soko- 
łowskim i Gótzem ze wszystkimi asa- 
mi nie był zbyt radosny, (ira Pogoni 
była niejako pokazem dyscypliny i 
| podporządkowania się: młodzi gracze 
ściśle wypełniali polecenia Mauera.-De- 
cyduiącą, bramkę zdobył iuż w pierw- 


Ostatnie spotkanie w „wadze cięż 
kiej to zapasy; obaj przeciwnicy 
walczą bez polęcia. Przybylski (L.) 
po trzykrotnem napomnieniu, prze- 
grywa przez dyskwa 'ifikację do 
Kotwicza (W.), wobec czego mecz 
kończy się wynikiem nierozstrzy= 
puiętymm. Sędzia w ringu p. Kłocz- 
kowski. 


r klubu | 
| „Cracovia“ p. dr. Cetnarowskiemu 


v..ize Rudzkiego. 3-cia runda 
przynosi jeszcze zwiększone 

| tempo, ale tym razem przewaga 

„ana wyraźniejsza. Ogłoszo- 

ny wynik remisowy krzywdzi 
yrana. 

W. lekka: Klimczak — Konie- 
czny. Po wyrównanej pierwszej 
rundzie zyskuje Konieczny prze 
ware. Trzecią rundę przetrzy= 
muje Klimczak tylko dzięki tem 
mu, że stale znajduje się w zwar 
ciu. Wynik remisowy jest nie- 
zrozumiały — czyżby rewanż 
za wagę piórkową? 

W. półśrednia: Seweryniak — 

Kowolik. Punkty w tej wadze 
przypadają bez walki Łodzi, 
7 % Kowolik ma nadwagę. W 
t spotkaniu towarzyskiem Sewe- 
.ryniak nie zwycięża przez k. o. 
„tylko dzięki nadzwyczajnej wy- 
trzymałości ślązaka, który, mi- 
imo, że jest zupełnie groggy, nie 
idzie na deski. 

W. średnia: Stahl — Wieczo- 
rek. Walka zupełnie bezbarw= 
na i bez tempa. Obaj zawodni- 
cy wyraźnie słabi. Dopiero w; 


3-ej rundzie zdobywa się Wie= . 


czorek na trochę energji i zbie- 
ra punkty potrzebne mu do zwys 
cięstwa, 

W. półciężka: Rosław — Nie- 
sobski, Ślązak atakuje z miejsca 
bardzo energicznie i już w 1-em 
starciu posyła przeciwnika pa- 
rckrotnie na deski. W drugiej 
rundzie zostaje Rosławski wyli- 
czony. chociaż nie był k. o. 

W. ciężka: Wocka zwycięża 
w. 0. 

W ringu sędziował dobrze p. 
Ermanowicz z Poznania, na punk 
ty — pp. Spiegelman i Miltsch. 

Spotkanie Śląsk — Łódź nie 
przyniosło rozwiązania kwestji 
pięściarstwa zawodowego. Gór- 
ny nie walczył, ponieważ był ra 
zem z Moczką n przyjęciu u p. 
Prezydenta w Warszawie. 

Wochnik był na widowni, jed- 
nak nie walczył. Wskazywało- 
by to na to, że przeszedł do o- 
bozu zawodowców. 

Tak więć na wyjaśnienie spra 
wy trzeba poczekać do ponie- 
działku wieczora, kiedy to ma- 
A się odbyć walki zawodowa 
ców. 


Warszawa 


Międzyklubowe zawody bokserskie, 
rozegrane w  Warszawile pomiędzy 
Gwiazdą | Zassem przyniosły wynik 
remisowy 5:5. Technicznie walki sta- 
ly ma bardzo niskim poziomie, przy- 
czem pięściarze Gwiazdy okazali się 
silniejsi fizycznie od bokserów druży- 
ny akademików żydowskich. Wśród 
debjutantów na wyróżnienie zasługują 
Goldberg II (Ż) ł Rothalc (G), zwycięz- 
ca I kroku bokserskiego w r. 1931. 


Wyniki techniczne były następujące: 


w. papierowa: Rotcholc (G) bije pew- 
nie na punkty Ajzenszpejna (G), majac 
wyraźną przewagę we wszystkich 3-ch 
rundach; w. musza: Goldberg Il (Ż) 
zwycięża na punkty Gocława (G) naj- 
ładniejsza wałka dnia; w. płórkowa: 
|Goldberg I uzyskuje zwycięstwo mad 
kostek (G); w. lekka: Rasner I 
(Ż) ulega Grywaczowi (G), 
Lauberblatt (G) w wadze półśredniej 
uzyskuje wynik remisowy z Lichten- 
szteinem (Ż), co zdaniem naszem krzy- 
dwzi Lauberbłatta. 

Duża sała Zassu w Domu Akademic- 
kim wypełniona publicznością po brze- 
mi. Sędziował na ringu p. Cendrowski, 
dobrze. 


Narciarze wileńscy 


na starcie zawedów o odznakę 


Sezon obecny zapowiada się bardze 
okazale, jeżeli chodzi o kadry nowych 
sił zawodniczych, Orzanizowane kursy 
narciarskie przez okr. Ośrodek W. F. i 
M. 5, prowadzenie zaprawy narciar- 
skiej w ubiegłych latach przez por. 
Kwaśnicę i obecnie przez kpt. Łuckie- 
go, wydały spodziewane rezultaty, któ 
re przejawiają się w podniesieniu ogól- 
nem techniki narciarskiej i w rozroście 
narciarstwa wszerz, 

Zainteresowanie zawodami było wy- 
jątkowo duże i gdyb ynie tak zmienna 
pogoda, jaką mamy ostatnio. w zawo- 
dach startowałoby zawodników dwu- 
krotnie więcej. 

Do zawodów zgłosiło się 102 zawod- 
mików, przyczem startowało 83. 

Pierwszą konkurencja, która rozpo- 
częła zawody, był bieg seniorów 12 
kim. Zgłoszonych 32, startowało 27, w 
tem 25 zawodników bieg ukończyło. 

Zwyciężył młody i dobrze się zapo- 
wiadający zawodnik Ogniska Łabuć, u- 
zyskując czas 59 m. 2) Ciechanowicz I 
59 m. 30, 3) Stankiewicz | godz. 4) 
Urban 1 g. 01 m..5) Kohutek (AZS) I g. 
03 m. 6) Nieciecki P. (Ognisko) 1 e. 
03 m. 30 s., 7) Halicki (Pogoń) 1 g. 04 
m. 30 s.. 8) Bukowski 1 g. 05 m., 9) Jen 
tys 1 g. 06 m., 10) Nowicki 1 g. 07 m.. 

Bieg 9 kim. juniorów. — Na starcie 
41 zawodników, z których 38 bieg u- 
kończyło. Na czoło junjorów wybił się 
Ciechanowicz H, uzyskując dobry czas 
44 m. 03 s. 2) Wojciechowski 45 m. 30, 
3) Romanowski 47 m. 4) Piotrowicz 
49 m. 5) Milewski 50 m. 45 s. 6) Romer 
5] m.. 7) Kelm 51 m. 8) Wolski 51 m. 
30 s. 9) Pawłowski 51 m. 45 s., 10) Oro 


jrzy zdobywaią pierwszą bramkę w szei terc? Mauer. który mimo przeby- |dnicki 52 m. 30 sek. 


pierwszej tercii przez Jałowego II. dru- 
ga mija bezbramkowo. a trzecia Drzye 


y i ' 
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cia choroby był znów w dobrei formie. 
Ssedzłował o. Strzelegki. . 


U 4x 


Bieg 8 kim. pan. Z 3-ch zawodniczek 
merwsza hiev ukończyła p. .Ettówna", 


pokrywając trasę w czasie 48 m, 10 s. 

Bieg 4 klm. chłlpoców do lat Isetu. 
Zgłoszonych 12 i wszyscy bieg ukoń- 
czyli, 1) Suchodołski 23 m. 30 s, 2) Miei 
nik 23 m. 31 s. 3) Stankiewicz 26 m. 

Kpt, Łucki Jerzy, blegnąc w konku- 
rencii na 12 klm.. uległ wypadkowi, ra- 
niąc się w czasie zjazdu grotem klika 
w nogę tak boleśnie. że odwieziony Zo- 
stał z trasy do szpitala. 


na łódzkiego „Triumiu* przybyła na 
zaproszenie AZS-u do Poznąnia | roze- 
grała dwa mecze w piłce koszykowej. 

W sobotę goście pokonali latwo mi- 
strza szkół Średnich gimn. Bergera w 
wysokim stosunku. 

W niedzielnym spotkaniu z mistrzow 
ską drużyną Polski AZS-em, łodzianie 
do pauzy 


byli 
rzędnym. 4% 

W tym okresię gry obrońcy obu dru- 
żym ratują wiele groźnych sytuacyj pod 
bramkowych. 

Po przerwie gracze AZS-u obsta'wia- 
ią dokładniej swoich przeciwników, nie 
dopuszczają ich do strzału i wygrywa- 
ją ostatecznie spotkanie 26:10 (6:6). 

Mecz ping-pongowy YMCA — AZS 
13:2. Wyniki poszczególnych walk: 
Qarski (Y.) — Galkowski (AZS) 22:20. 
17:21, 21:18. Fryk (Y.) — Kozłowski 
(A) 21:17, 21:16. Podgórski (Y.) — 
Małlcużyński (A) 24:17, 21:17. Mla- 
dzianowski (Y.) — Kronenberg 21: 16. 
17:21, 16:21. Mieczkowski (Y.) — Kra 
siński 21:19, 71:17, Dabrowski (Y.) — 
Pleiewski 24:18. 21:16.  Tłuchowski 


„Triumi* łódzki w Poznaniu. Druży- 
przeciwnikiem równo- 


(Y.) — Siemaszko 12:21, 31:10, 22:24. - 
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PRZEGLAD SPORTOWY. Środa, 21 stycznia 1931 roki. 


Walne zebranie Ligi piłkarskiej 


Niepoważne stanowisko delegatów w sprawie siedziby P. Z. P. N.-u 


Spokój i niczem niezmącona 
harmonja panowały na ostat- 
niem Walnem Zgromadzeniu Li- 
gi. Delegaci rzadko zabierali 
głos w dyskusji, aprobowali je- 
dnomyślnie sprawozdania ustę- 
pujących : władz, przyjmowali 
zmiany statutowe jedna za: dru- 
gą, wybrałi wreszcie Zarząd i 
W. G. i- D. też niemal jednogłoś- 
nie.’ 

Pierwszy raz w historji Digi 
Walne Zgromadzenie udało się | 
przeprowadzić w przeciągu kil- 
ku godzin, ale też i poraz pierw- 
szy może Liga popełniła błąd | 
świadczący o małej, mimo wszy 
sitko, powadze, niektórych jej 
członków. 

Zdawało się bowiem, że tak! 
prędkie załatwienie spraw wy-| 
pływa ze względu na zaufanie do 
Zarządu i do siebie, — i że duch 
Ligi jest już zdrowy a organiza- 
cja bez uchybień. 

Tymczasem okazało się, że 
powodów zgodnej harmonii do- 
patrywać się należy gdziem- 
dziej. Oto poprostu deiegaci 
klubowi wykazują ożywienie 
tylko wtedy, gdy mają do za- L 
łatwienia swoją własną sprawę, 
a wszelkie reformy  rozpatrują 


tuacji. 
Zawezwano do pomocy 


WE idzenia ECE uhi- |  dziowski (Legia), Kupczyk, dr. Luxenburg (Warszawianka), Rybarczyk (War-ta), kpt. tSreeh, Strobinger, mjr. Pichetta (przew. W. G. i D.), Konopka (se- 

RZY, OI kretarz P.Z.P.N.), dr. Michałowski (Cracovia). W trzecim rzędzie: trzeci od lewej Małlow, prezes P.K.S, i dr. Miszyński (Czarni). 
teresują ich poprostu, PACC: 
dzą nad niemi do porządku — 7 
dziennego i rad ien srenani Bronek Czech na skoczni w Wiśle 
dodatniemi lub ujemnemi nie sta i A ž A 
rają się przemyśliwać. Rozmowa ze świetnym narciarzem o nowej placówce na $ląsku 

Psychologia działaczy klubo-| Dowiedziawszy się, że Bro-| chołki, a potem można, nie zież-| przedstawiają się tak: długośćlszcze zupełnie przygotowaną, 


wych ujawniła się jaskrawo |nek Czech pojechał na Śląsk do 
właśnie w ostatnią sobotę. Gdy |Wjsły (jakaś tam sprawa ze 
tak miłe zebranie miało się Ku | skocznią narciarską), z niecier- 
końcowi, zapytał ktoś, przy |pliwością czekałem na jego po- 
wyborze delegatów na Walne | wrót, a złapawszy go, pytam za 
Zebranie PZKN, iakie stavo- raz: i 


wisko mają oni zająć przy głe.| —-Stuchajno, Bronek, opo- 
sowaniu nad wnioskiem KZPN | wiedz mi coś o tej Wiśle, o sko- 


o przeniesienie PZPN do Krako- 
wa. 
W takiej chwili aż sześć klu- 


czni. 
— Sprawa tak się przedsta- 
wia — powiada Bronek — kapi- 


bów potraktowało sprawę AU Loteczko prosił mnie, bym. 


ko i wstrzymało się od głosowa 
mia. Z pozostałych sześciu 
cztery oświadczyły się za prze 
niesieniem Wisła, Czarni, 
Ruch, Garbarnia), a dwa prze- 
ciw (Warta i Polonja). Wobec 
tego wniosek.. formalnie prze- 
szedł. 

Wtedy: panowie delegaci 
którzy się wstrzymali od głosu 
zostali zaskoczeni niespodziewa 
nym wynikiem głosowania i|otwarte i zalesione przełęcze, 
wszczęli gwałt, że nie wiedzieli | siodła. W dolinach teren poprze 
o.co chodzi i nie zorjeatowali | cynany jarami, stromemi żleba- 
się w sytuacji. Domagali sie mj, prawdziwie norweska trasa 
przytem reasumpcji. zwłaszcza, | ną bieg 18 km. Znam zresztą z 
że nikt nie chciał przyjąć man- | ostatnich mistrzostw śląskich 0- 
datu reprezentanta Ligi na Źc- | kolice Baraniej Góry i jestem 
braniu PZPN. ł pewien, że pięćdziesiątka tu u- 

Przewodniczący zebrania  D.| rządzona, w niczem nie ustępo- 
imż. Rosenstock miał naprawuc wałaby trasie w Holmenkolen. 
; Długie doliny, z których łatwo 
można się dostać, trawersując 
trome zbocza (tak samo jak w 
Norwegii) na przełęcze i wierz- 


odwiedził, obejrzał, no i ewen- 
tualnie wypróbował nowozbudo 
waną skocznę, a ja nie omiesz- 
kałem skorzystać z zaproszenia. 
Samą Wisłę znam jeszcze z wio 
sny, byłem.tam na zjeździe P. 
Z. N-u i już wtedy zachwycałem 
się razem z innymi wspaniałemi 
terenami narciarskiemi. Tereny 
-— stworzone wprost dla zawo- 
dów! Płaskie, szerokie grzbiety, 


KRYGIER i STOGOWSK! 


i 
l 
filary reprezentacji hokejowej, Er 


ma walczyć w Krynicy. 


TURYSTYKA NARCIARSKA 


dzuajduie n mas goraz to NC zwoleników, zwłaszcza wśród matowa 


szych krajobrazów . 
, 
4 


naj-|cie Zarząd do rozpisania 
tęższych znawców statutu i zna |rendum w tej sprawie. 


trudną rolę wybrnięcia z tej sy- |leziono wreszcie wyjście z sy-|zyskanie zmiany wyniku przez 


tuacji.  Upoważniono mianowi- | referendum jest niezwykłe tru- 


refe- | dne i-kto wie, czy Liga nie bę- 


Ode lewej: siedzą: Broniarz (Warta), Halber, sekr. W. Zgr., inż. Rosenstock(przew. W. Zgrom.), ppłk. dr. Izdebski, (prezes Ligi), 
prezes), Mosin, (sekretarz), kpt. Wawrykiewicz, (skarbnik), inż. Przeworski (delegat P.Z.P.N.). Stoją: Bitmar (Lechia), Kunach, Juras (Pogoń), dr. Ż 


dżając z powrotem w doliny, 
grzbietami prowadzić trasę dzie 
siątki kilometrów i to w terenie 
bardzo urozmaiconym. Tak, tak, 
bardzo ładne tereny! 

— No, a skocznia? 

— Skocznia? Bardzo ładna. 
Położona na krańcu miejscowo- 
ści, na początku małej ładnej) 
dolinki, stok północno-zachodni, 
cała.w lesie. Z góry, z pod pro- 
gu skoczni otwiera się piękny 
widok na całą Wisłę i okolicę. 
Sama skocznia szalenia miła, 
właściwie robi wrażenie nie- 
wielkiej, wieża niewysoka, roz- 
bieg niebardzo stromy. . Można 
się bardzo dobrze przygotować 
do odbicia, na progu nie ma o- 
strego przejścia, skocznia lekko 
wisząca. 

— Jak daleko będzie można 
skakać? Słyszałem, że skocznia 
na Krokwi, to podobno maleń- 
stwo obok tej nowej z. Wisły?! 

— No, no — tak źle nie jest. 
To już ktoś bardzo porządnie 
przesadził. Wymiary skoczni! 


rozbiegu wynosi 70 m., zeskok, 
od góry mierząc, jest na prze- 
strzeni 34 m. sztuczny, z drze- 
wa, a dalej już naturalny. Na- 
chylenie do 60 m. wynosi 37 
stopni, potem następuje dość o- 
stre przejście, między 60 a 75 
m.; następnie płasko, podjazd na 
przeciwległy stok i stop. Skocz- 
nia do 45 m. łatwa. 

— Dobrze, ale jak daleko bę- 
dzie można skakać? — przery- 
wam. 

— Uważam 55 m. za możliwie 
najdłuższy skok — brzmi odpo- 
wiedź. 

— Chwała Bogu — myślę šo- 
bie — chcąc widzieć najdłuższe 
skoki w Polsce nie będziemy 
zmuszeni wyjeżdżać z Zakopa- 
nego. 

— Skakałeś? — pytam. 

— No, a jakżeś ty chciał — 
mówi ze śmiechem Bronek. Je- 
chać z Zakopanego do Wisły i 
nie skakać?! Właściwie to sko- 
cznia nie była do skoków je- 


LONDYN, 19.1. Najważniejsze 
spotkania piłkarskie przyniosły 
następujące wyniki: Aston Vil- 
la — Bolton Wanderers 3:1, Sun 
derland — Arsenal 3:1, New Ca- 
stle United — Manchester Uni- 
ted 4:3, Chelsea — Westham‘ 
a? 


PARYŻ, 19. 1. Finał turnieju 
tennisowego zawodowców w 
Bolieu przyniósł zwycięstwo 
Kożelucha nad Burkem 6:1, 6:3, 
6:8, 6:4, natomiast faworyzowa- 
na para Kożeluch—Najuch ule- 


gła nieoczekiwanie parze Burke 
9 P12232:6,.6:356:3 57/04350: 


WARSZAWA — ŁOŹD 33:25 : 
Drużyny dwu miast, które walczyły ze sobą w piłce koszykowej w stolicy. 


a EA 


CZEKOLADKA 
HERBATNIKI 


KARMEĘESAE 
TOFFEE 


e. Wedla 


nego Zgromadzenia. 
Będzie to dla niej najwiek- 
szym wstydem. Ci ludzie. któ- 


mir. Szymański, (vice- 
ołę- 


pomimo, że jest zupełnie w$koń 
czona i żadnych poprawek nie 
potrzebuje. Dlatego też zaczy- 
nałem ostrożnie. Pierwszy skok 
22 m., drugi trochę śmielej 35 m., 
trzeci 41. Jak na nieprzygoto- 
waną skocznię aż zadużo. I mu- 
szę przyznać, że podczas 3-go 
skoku, na 41 m., mimo złych wa 
runków — mało Śniegu, gruda, 
dziury — lądowania prawie zu- 
pełnie nie czułem, co już bardzo 
dobrze świadczy o skoczni i jej 
budowniczych. Trzeba tylko z 
powodu stromego zeskoku brać 
odpowiednie nachylenie. 

—._To znaczy, że jesteś ze 
skoczni zadowolony? 

— Tak, w zupełności. Jeszcze 
raz ci mówię, że zrobiła na mnie 
szalenie miłe wrażenie i wiesz, 
gdyby nie fatalne warunki, był- 
bym nie poprzestał ani na trzech 
skokach, ani na 41 metrach. Zre- 
sztą przecież niezadługo, bo 20 
lutego zobaczymy się znowu na 
mistrzostwach Polski. 

— Obawiam się, że przy ta- 
kim „szalonym“ zapale do skocz 
ni i do Wisły, gotów jesteś na 
stałe przenieść się w tamte 
strony? 

— Eh, Wisła Wisłą, tereny 
Śliczne, ale Tatry Tatrami, wolę 
już zostać w Zakopanem — koń- 
czy nasz świetny narciarz. 

Odo Lachman, 


PZPN i OZPN-u i zmniejszenia 
„ilości terminów dla spotkań mię- 


gie i męczące narady, zakładali 
Ligę pod hasłem uzdrowienia 
stosunków w piłkarstwie : prze 


Ale u-|dzie musiała iść za decyzią Wallrzy pięć lat temu odbywal: dłu- | niesienia PZPN do Warszawy, 


teraz chcą znów iego 
do Krakowa. 

Jakie konkretne zarzuty skła 
niają ich do tej decyzji? Odpo- 
wiedzi nie otrzymamy, gdyż nie 
pragną oni wcale przeniesicnia, 
ale nie chcą jednocześnie powie 
dzieć zdecydowamia, że chcą 
zostawić organizację swoją w 
Warszawie. 

Przechodząc do szczegółów ze 
brania, zaznaczyć trzeba, że wnio 
sek, domagający się zmniejsze- 
nia ilości klubów do  dziewię- 
ciu, nie uzyskał większości i że 
tak samo upadł wniosek o rozpo- 
czynaniu mistrzostw na jesieni. 

Uchwalono podwyższyć procen 
ty meczowe z 3 na 4, z tem, że 
Liga kryje w całości ubezpiecze- 
nia. Anulowano wszelkie należno- 
| ści Czarnych. Wreszcie na zebra 
| niu PZPN postanowiono domagać 
isię zmniejszenia opłat na rzecz 


powrotu 


dzypaństwowych do pięciu. 
Gracze drużyny mistrza i wice 


mistrza otrzymali odznaki, a trzy __ 


pierwsze drużyny — dyplomy. 
Najwyższe odznaczenie za dzia- 
łalmość dla rozwoju Ligi spotkało 
p. ppłk. Krzyskiego i dr. Luxen- 
burga. Jednocześnie wszystkim 
odznaczonym przyznano prawo 
dożywotniego wolnego wstępu 
na mecze ligowe. 

W sprawie dyskwalifikacji p. 
Obrubańskiego postanowiono je- 


dnogłośnie głosować na Walnem * 


zebraniu PZPN za jej znłesie- 
niem. 

Wybory dały wyniki następu- 
jące: prezes ppłk. dypl. dr. S. Iz- 
debski, wiceprezesi: mjr. Szymań 
ski, Frenkiel, mjr. Pichetta przen. 
W. G. i D.), sekretarz: inż. Mer- 
liński, skarbnik: kpt. Wawrzkie- 
wicz, członkowie: Mosin, Skwar- 
czyński. 

WG i D: Wolanin, kpt. Mu- 
dry; Krupa, Krug, mir. 
dziowski, mir. Poręhski. 

Komisja rewizyjna: Konopki 
kpt. Partyka, płk. Struś, zastęp- 
: dr. Luxenburg, mir. Czerwiń 
| 


Żołe- 


ski. 

Delegaci na w. zgromadzenie 
PZPN: ppłk. Izdebski, mir. Szy- 
mański, inż. Rosenstock, inż. 
| Mertiński, mir. Żołędziowski. 

Na zakończenie wyrażono 
zgodę, by zawody prowadzone 
były przez miejscowych sę- 
dziów, ale jedynie za zgoda obu 
stron i do przeprowadzenia tej 


uchwały upoważniono Zarząd. 


> 
s 


te 


| DUBOWSKI I MATERSKI 


dwaj niezwykle obiecujący młodzi ho- 
keiści — T.K.S. i Legii, 


POGOŃ (LWÓW) — KLAGENFURT A. C. 0:0 
Drużyny hokeiowę po zawodach rozegranych we Lwowie z wynikiem bez: 


WYM 


ETEY 


my | 
U 


lamitoba University Gradua- 
órej przypadł zaszczyt re- 
towania Kanady na mi- 


Ż 
5 . Zeszłoroczny reprezen- 
Kanady — C. C. M. — gro- 
i Europę w dowolnym stosun- 
u bramek, a u siebie w kraju 
osiągnął większych sukce- 
Manitoba przed dwoma la- 


adyjskiego — Allan Cup 
cze dzisiaj jest w formie 
yni ją może pierwszą za 
em Kanady. Czy klasa Ma 
orównywa klasie repre- 
olimpijskiej z r. 1928, któ 
kowy napastnik, Trottier 
drazu jednym z najlepiei 


a każdym razie Manitoba 
opy obawiać się mie potrzebu 
ykazały to już gry berliń. 
które Kanadyjczycy wy- 
bez trudu, mimo zmęczenia 


w osiem osób, dziewiątą jest 


atson, który skorzystał z tego 
Że w Kanadzie dobrze grają w 
hokeja, a źle się znają na medy- 
Enie i swe: niemałe wiado- 
iuości hokejowe zamienia w Eu- 
rpie na wiedzę medyczną, znaj- 
SĄ ującą się w zupełnie odmien- 
-mych warunkach. Watson mówi 
-o sobie że jest najsłabszym gra- 
zem Manitoby i zdaje się, że ma 

AC $ 

= Bramkarz Puttee młody 26- 
inżynier, już w roku 1923 
a zdubył swej drużynie mistrzo- 
«wą jumiorów. Jest on znanym 
graczem rugby i lacrosse. Cechu 


Mac Vey najstarszy z dri- 
"żuny, 30-letni kontroler eksportu 
=- „bożowego Kanady to znany 
k gracz rugby base ballu. Mac Ca! 
< dum, 29-letni sekretarz domu to- 
*sarowego, jest maleńki i drob- 
ale jego karjera sportowa 
"w qaskrawem nprzeciwień- 
in do Wzrost. 
Jwa kompletne staki wysta- 
ś może Manitoba. słabszy z 
ake Watsonem na środku, ma 
“bokach małego, 26 letniego 
inka Morrisa, urzędnika Hud- 
Bay Co, towarzystwa słyn 
powieści Londona; oraz 
iego dr. George Hilla wła 
jelka apteki, przystojnego, e- 


ckiego mężczyznę. Drugi 
mplet ma na Środku ataku 
ocka, młodziutkiego urzęd- 


hi 
p 


nika ubezpieczeniowego, pocho- 
= dzenia francuskiego, po prawej 
stronie gra Mac Kenzie (doktór 
"27 lat) i Williamson (tęgi, 24 le- 
dni prawnik). 


Mecz koszykówki 
owiedziamy na niedzielę czwór- 
gier Łódzki K. S. — Polonia nie 

dł do skutku z powodu sprzeciwu 
_ Łódz jego Okr. Zw. Gier Sportowych, 
który w ostatniej chwili przeforsował 
zorzamizowamie w tym terminie między- 
_ niarstowego meczu koszykówki męskiej 
Lódz — Warszawa. 
~ Rozegrany w Sali ośrodka ciekawy 
miecz ten przyniósł zasłużone zwycię- 
= stwo drużynie warszawskiej w stosun- 
ku 33:25 (20:14). Początkowo przewa- 
j ia Łodzianie, grający systemem zbli- 
onym do systemu Polonii, która dała 
ilo 1 prezentacji aż czterech graczy (ua 
rec). Błyskawiczne, a skuteczne 
Ch aaki przynoszą im przewagę kilku 
koszów. Po okresie słabości u gospoda- 
zychodzi okrzepnięcie, przejmu- 
nicjatywę i w przeciągu krótkiego 


ją 


ty. r 
rzerwie dalsza przewaga War- 
prowadzącej już 31:16, która 
stopniowo słabnie. Pod koniec 
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viwetki graczy Manitoba University Gradnates z Kanady 


była najwyższy tytuł, ho- |. 


zawodowców to Się 0-;. 


ny i znany w Europie Plłake |, 


t odrabiają z naddatkiem stracone | M 
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Najlepszymi wśród Kanadyi-| grają w hokeja, skończenie zu- 


czyków zdają się być Pidcock, | pełnie. 


Ich - technika, 


Tik 


Środa, 21 stycznia 1931 roku. 


"y zt” A 


Nieudolni naśladowcy Carnery 


Mania wyszukiwania olbrzymów ringu we Francji 


Carnera był w Paryżu. Już, Carnera znów drapnął za Ocean|dziś kasowy dla urządzania 


pTO- | już zdawało się, że będzie jakaś|po dolary. 


Mac Kenzie i Hill, ale wszyscy | wadzenie krążka i kombinacja | sensacyjna walka. Mówiono du- 
jest dla Europy ideałem, dotąd |żg o spotkaniu z mistrzem Fran 


PUTTEE 
bramkarz - ekwilibrysta. 


Wyjazd drużyny polskiej na 
turniej hokejowy do Starego 
Smokowca wypadł dość niespo- 
dziewanie, mimo że oddawna o 
tem się mówiło. Ostatnio w pro 
jekcie był przyjazd L.T.C. Pra- 
ga do Katowic, w związku z 
czem do Smokowca jechać miał 
team B. 

Drużyna praska zawiodła jed 
nak i w rezultacie do Czecho- 
słowacji wyjechali Polacy w 
składzie następującym: Sto- 
gowski, Sachs, Kulej, Materski, 
Krygier, Sokołowski, Sabiński, 
Dubowski, Weissberg. Hemer- 
ling, Zimmer, trener Farlow — 
kierownik ekspedycji kpt. Rey- 
man, pomocnik jego p. Szczer- 
kowski. Prócz tego pupilek 
ekspedycji — pani Kulejowa. 

Wyjeżdżając z Katowic, nie 
wiedzieliśmy, kto będzie na- 
szym przeciwnikiem przypu- 
szczaliśmy, że walczyć będzie- 
my ewentualnie z L.T.C. Praga, 
Brandenburgią i t. p. 

Podróż drużyna miała uroz- 
maiconą. ze względu na sposób 
lokomocji. Celem skrócenia cza- 
su podróży o pół doby — do Za- 
kopanego jechaliśmy pociągiem 
jak zwykle, urządzając się z 
komfortem w przedziałach trze- 
ciej klasy. 

Po dwugodzinnym odpoczyn- 
ku i zjedzeniu obiadu w Dwor- 
cu Tatrzańskim w Zakopanem 
— załadowaliśmy się do auto- 
busu. Śpiewając chórem popu- 
larną piosenkę z filmu „Moje 
słoneczko” — ulubioną melodię 
p. Farlowa, opuszgzamy Zako- 
pane. Większość graczy z pa- 
nią Kulejową na czele ch | 


pięknych widoków górskich — 


Warszawa -- Łódź 


panami placu zirowu są goście. Dzięki 
dobremu finiszowi wywalczają sobie 
ostatecznie honarawy wymik 25:33. 

Punkty zdobyti dła Łodzi: Krauze — 
12, Gąsiorkiewicz i Owczarek po 4, Ry- 
barczyk i Penza po 2 i Przygoński 1, 
dla Warszawy: Zgliński — 11, Bedna- 
rek — 10, Kapałka I, Czyżykowski i 
Gregołajtys — po 4. 

Pozatem, w zorganizowanym przy 
tej okazjii turnieju dwie kobiece trójki 
Polonii pokazały dobrą grę w spotkaniu 
siatkówki, męska trójka uległa drużynie 
Kosiński (YMCA), Lutz i Olszewski 
(AZS) 24:26, i nakoniec mecz kombino- 
wanych zespołów YMCA i Polonii przy 
niósł walne zwycięstwo ostatniej 45:25. 
Polonia sprezentowała tu doskonałe 
rezerwy. o 
Drużyna piłki koszykowej Sokoła 
aclerzy Lwów osiągnęła z Ażwacj 
AZS'u wysokocyfrowe zwycięstwo w 
stosunku 62:7, dzięki wzmocnieniu swej 
drużyny przez braci Kasprzaków z Po- 
znania oraz Wolfa z Cracovii. 


. 


= 


nieosiągalnym. 


St. Rothert 


cji — Grisellem. A jednak spot- 
kanie nie doszło do skutku i 


Tilden pożegnał się już definityw- 
nie z amatorstwem. Karol Kożeluh 
wyjeżdża niezadługo do Ameryki i w 
dniu 18-ego lutego rozegra w Madison 
Square Garden mecz z Tifdenem, któ- 
Ty poraz pierwszy wystąpi jako za- 
wodowiec, 

Następnie znakomita para tennisi- 
stów uda się na tournne do Australii, 
Chin, Japonii, Indji, Afryki i Argen- 
ymy. 

Stribling został ostatecznie wyzna- 
czony przez związek amerykański ja- 
ko przeciwnik Schmelinga. Czas i 
miejsce spotkania mie zostały jeszcze 
oznaczone. 

Zwycięzca tego meczu będzie bronił 
swego tytułu we winześniu przed Car- 
nerą. Oczywiście tylko w tym wy- 


-į padku, jeśli Cannera potrafi zachować 


swoją dzisiejszą formę i dowieść jej 
w spotkamiach eliminacyjnych. 


wymusza na kierownictwie o- 
puszczenie „budy*. Silny prąd 
powietrza górskiego nie odstra- 
sza amatorów piękna. Jedynie 
p. Farlow nieczuły na te rze- 


Lekkoatłeci japońscy przez cały iok 
są w formie! Łagodny klimat ich oj- 
czyzny pozwala im trenować prawie 
bez przerwy. 

Ostatnie wyniki zawodów przynio- 
sły parę doskonałych wyników. Ta- 
lada osiągnął w pchnięciu kałą 1538 
mt, Nambu- skoczył w dał 7.40 m. a 
setkę wygrał w 10,7 sek., Taki uzyskał 
w dziesięcioboju 7115 pkt. 

Tennisiści angielscy, odbywający 
obecnie tournee po całym Świecie, dc- 
znali ostatnio w Delhi (Indie) niespo- 
dziewanych porażek. 

Austin przegrał z Nowozslandczy= 
kiem Andrewsem 6:2, 11:13, 3:6, a 
Hughes uległ Findusowi Ahab Hussei- 
nowi 1:6, 3:6. i 

W grze -podwójnej Austin — Olifi 
pokonali parę Hughes — Aussem 6:2, 
6:1. 


|czy — nastawia kołnierz, za- 
wiazuje szalik na uszy — i je- 
dynie na głośne okrzyki za- 
chwytu — otwiera kolejno to je- 
dno to drugie oko. 


Pierwszy dzień turnieju 


B. K.E. - H. C. Wachring 3:0. Dru- 
żyna budapeszteńska w swym najlep- 
szym składzie — z Minderem, Rajna- 
iem i Jemeyem w ataku. 

Austrjacy: Hunjacek, Neumayer, Vo- 
ita, Szóngey, Emhart, Voit, rez. Stanek, 
Graf. 

W drużynie austrjackiej wybijał się 
doskomały Emhart, który okazał się 
pierwszorzędnym graczem teamu Wie- 
dmia podczas ostatniego turnieju kry- 
aiokiego. 

W drmgim tercjale Węgrzy nadają 
grze tempo. W wyniku ładnej kombi- 
nacji Minder strzela ze skrzydła pier- 
wszą bramkę i w tej samej minucie — 
drugą. 

Doskonddym kierownikiem mapadu 
węgierskiego jest młodziutki Rajnai. 
świetnie orienmuiący się w polu i do- 
brze rozdający krążek skrzydłom. 

Trzecia bramka strzelona przez Raj- 


mia kończy wysiłek Węgrów. którzy 


maią zdąje się dosyć. 

Sędziował p. Sachs. 

Popołudniu o godz. 
mecz 

Warszawa -— K. T. H, 7:0. 

W-wa: -Stogowski (w drugiej tercji 
Sachs), Materski, Kulej, Krygier, S0- 
kolowski. Sabiński — rez. Hemerlinz. 
Zimmer. 

K. T. H.: Gajewski, Piechota, Rycz- 
kiewicz, Nowikow, Czyżewski. Gajew- 
ski H, Kochański, Prorok. 


3-ej odbył się 


„Warszawa“ przejmuje inicjatywę 
w swoje ręce — atak simie za atakiem— 
i oto pierwsza bramka pada z podania 
Sabińskiego. Sokołowskiemu tuż przed 
nosem bramkarza Krynicy. 

W- chwile poiem Krygier objeżdża 
| całą drużynę łącznie z bramkarzem i 
pakuje drugą bramkę. 

Krvniczanie stosują taktykę obronną 

grupują się przeważnie pod swoją 
bramką. Mimo toz tłoku podbramko- 
wego ze strzału Materskiego pada trze- 
ti gol. 

Niemożliwy tłok pod bramką Kryni- 
cy — ziumisza „Warszawiaków“ do 
strzałów dalekich, które jednak dość do 
brze i szczęśliwie broni branykarz. 

Na krótko przed przerwą ostry strzał 
Krygiera pakuje krążek po raz czwar- 
ty do Siatki, przyczem niemałą rolę 
odegrał tu niepotrzebnie nadstawiony 
kij Piechoty. 

Druga tercja poza iedvną bramką 
strzelomą przez Sokołowskiego z dobre 
ico podania Malerskiego — przyniosła 
| grę nacgół chaotyczną i hez stylu. 
| Sachs w tym okresie gry broni kilku 
| załedwie dalekich i słabych strzałów. 

W trzeciej tercji Krygier ustępuje 
miejsca Hemerlingowi. Dalsze bramki 
padają z pięknego przeboju Sabińskiego 
i strzału Sokołowskiego z centry Ku- 
leja. 

Sędziował mecz b. słabo inż. Bauer 
(BKE). Gra stała naogół na niskim po- 
ziomie, tempo przeciętne. Najlepszymi 


B. K. E. zdobywa puhar Tatr 


bijąc team polski 2:0 


Drugiego dnia turnieju zespół 
polski pokonał Währing (Wie- 
deń) 1:0, przyczem bramkę zdo- 
był Sokołowski, dobijając strzał 
Kuleja. Krynica uległa B.KE. 
0:2. A 

Trzeci i ostatni dzień turnieju 
nie przyniósł nam sukcesów. 


Pogoda panowała niesprzyjają- | 
dął silny wiatr, zanosząc. 


ca, 
śniegiem teren gry i tnąc w oczy 
niemiłosiernie. 


Przedpołudniem Währing zwy 


cięża krynickie T. H. 2:0, popo- 
łudniu spada na nas cios boles- 
ny: klęska teamu polskiego, po- 
konanego przez Węgrów 0:2 
(0:1, 0:0, 0:1). Węgrzy byli lepsi 
w grze zespołowej, Polacy w 
solowych wypadkach. | 

W ten sposób BKE. (Buda- 
peszt) zdobył puhar Tatrzański 
i puhar gen. Snejdareksa. dla 
zwycięzcy turnieju. Zespół kom- 


zajął drugie 
miejsce. 
|  Już-dziś — na podstawie tele- 
i fonicznych relacyi, bez posiada- 
nia bliższych szczegółów — 
stwierdzić należy, że wynik tur 
| nieju w Starym Smokowcu przy 
| nosi hokejowi polskiemu. ujmę 
i bynajmniej nie wzmacnia na- 
AE przed mistrzostwami Świa- 
a. 
"W dniu, kiedy Czesi uzyskują 
z drużyną Manitoba sensacyjny 
wynik 0:0, my przegrywamy z 
Węgrami, którzy do niedawna 
uczyli się od nas manipulacji ki 
jem i krążkiem... > 
Od hokeistów naszych, po ty- 
lu o nich troskach i pracach nad 
ich formą, Świat sportowy ma 
prawo oczekiwać większej am- 
bicji i bitności, niż świadczą o 
niej tak bolesne i niefortunne 
wyniki. 


| binowany polski 


SKRZYNKA. 


POCZTOWA 


„Przegląd Sportowego”. 


(Odpowiedzi listownych redakcja nie adziela) 


K. S. Amator. Bydgoszcz. Sprawa 


Tow Soła. Oświęcim. W każdem 


jest przebrzmiała. Zwróciliśmy uwagę | większem mieście (Kraków, Katowice) 


|| naszemu korespondentowi. 


„Iiokełsta”, Cieszyn. 
sztuczne jest w Budapeszcie od pięciu 
lat. 


W. L, Łowicz. Zechce Sz. Pam 
zwrócić się do Biura Propagandy Spo. 


życia Cukru, Warszawa, Krak. Przed- 
mieście 55. 
P. B. Koz. Zakopane. Zdjęcia niezłe, 


zapewne skorzystamy z nich. Fotografa 


stałego mamy. 


K. S. Kongresówka. Wiadomość tę 


podał nam stały informator z WOZPN| 


p. Krall. Bardzo nam miło, że możem 
ją sprostować. - 
P. Stały Czytelnik. Warszawa. 


| Skład? Kisieliński, Zastawniak H, Kara- 


siak, Seichter, Kotlarczyk I, Zastaw- 


|miak l, kobiński, Nawrot, Kałuża, Ku- 


char, Baiser. Bramki zdobyli: Kuchar 
(2) i Sieusrman z karnego (zmieniony 


Peg | z Nawrotem). ' 


[apa MHS 
| maszyi e możemy służyć. Egzamin | 
trzeva <da. w komisariacie rządu lub | 
starostw « 


Lodowisko. 


wytwórni takich jest kilka. 
P. Henryk Messing. Wiedeń. Dzięku- 
iemy, ale korespondenta już mamy. 
„1001“ Kraków. Rekord Szamoty o 
12.2 jest lepszy o 0.2 sek. od rekordu 
Łazarskiego. À 


K. S. przy Zakładach Ostrowieckich. i 


„Strzelec,, Długa 50 

P. Wil. Weis. Łódź. Adamowski jest 
chory na serce, lecz być może uda się 
mu zagrać 
o mistrz. Świata. Należy do B. K. S. O- 
becnie rozgrywane są już półfinały. 

P. Leon Zyg„ Sieradz. Prośba WPa- 
na jest dla nas zbyt kłopotliwa do spet- 
nienia. Niech się Pam zwróci poprostu 
do iakiegoś znanego klubu, czy towa- 


rzystwa sportowego, najlepiej do jakie-| 


goś znajomego z zarządu, a z pewno- 
a otrzyma Pan odpowiednie informa- 
cje. 


i P. Joanna Gawryś, Toruń. Nagrodyļ. 
Radą w sprawie kupna | wysłaliśmy z Warszawy dn. 15 b. m. 
P. Alfred Hor., Gdańsk. Z oferty niej 
skorzystamy. Korespondenta już po- 
i siadamy, ; 


z 


i 


OS TTTAS, 


oé parę razy w tumiejuj 


Najwidoczniej Paryż nie jest 


Dr. HILL í 
hokeista - aptekarź. - 


Nieudana wyprawa do Smokowca 


Hokeiści polscy zawodzą w furnieju międzynarodowym 


Wkrótce szczękające zęby, 
zziębnięte kolana i ręce, tupanie 
nóg w podłogę wozu, wskazują, 
że cała „hokejowa wiprawka* 
(mówiac po czesku), ma doć 
widoków i silnych wrażeń — 
teiobardziej,j że zmrok zaczął 
zapadać, a mróz, w miare pod- 
noszenia się terenu, — docho 
ćzić do 10 stopni. 

W Smokowcu drużyna pol- 
ska umieszczona została w 
dwuch pie:wszorzednych hote- 
lach: Grand i Villa Hoeppner. 

Niezwłocznie po przybyciu 
dowiadujemy się jakie drużyny 
biorą udział w turnieju i tu nas 
czeka przykra niespodzianka: 
poza względnie silną, lec. zna- 
ną nam drużyną B. K. E. z Bu- 
dapesztu — przyjechały na tur- 
niej — trzecioklasowa wiedeń- 
ska—Wachring, oraz o dziwo!— 
drużvna Krynickiego T-wa Ho- 
kcjowego, wzmocniona Czy- 
żewskim z Legii i Nowikowem 
z Polonii. 

Należy wyrazić dziwienie, że 
|P.Z.H.L. mógł dopuścić do u=- 
działu polskiej. reprezentacji w 
turnieju z tak słabejni zespołami 
— i narażać jednocześnie człon- 
ków drużyny na ciężką podróż, 
poto jedynie, by umożliwić jej 
spotkanie z zespołami w rodza- 
iu K.T.H. 

Myśli te nasuwały się nam 
szczególniej,j gdyśmy igo- sa- 
niego wieczoru czytali w gaze- 
stach o odbytych i projektowa- 
nych spotkaniach naszych przy- 
szłvch przeciwników B. S.C. 
'L.T.C. Praga i W.E.V. z Kanadą 
i innemi majsilniejszemi zespo- 
łami Europy. 


„| wielkich meczów pięściarskich. 


Tłomaczyć ten fakt można bra- 
kiem jakiejś gwiazdy francus- 
kiej, w rodzaju Carpentiera, któ 
ra byłaby magnesem dla wi- 
dzów. 

Chodzi bowiem 0 to, żeby. 
'podczas meczu była zadraśnięta 
ambicja narodowa. Zrozumia- 
łe jest, że chciano zrobić na 
gwałt nowego „gwiazdora“ pię 
Ściarstwa, ale próby z Tredevi- 
kiem, czy też z Huatem skoń- 
czyły się bardzo smutno. 

Ale powróćmy do rzeczywi- 
Stości. Czyż celowe byłoby wy. 
stawienie przeciw Carnerze — 
Grisella, którego niedawno zma 
sakrował Paolino. — Manager 
Dickson miał przeto rację: taki 
mecz nie miałby sensu. 

„Jednak publiczność pożąda 
walk bokserów ciężkiej wagi. 
To też zamiast Carnery prze- 
ciwstawiono ostatnio  Grisello- 


wi murzyna argentyńskiego 
Islasa. 
Islas swojego czasu, w po- 


czątkach karjery Carnery, zma 
gał się z nim i przegrał nieznącz 
nie na punkty. Murzyn jest 
doświadczonym pięściarzem, to 
też Francuz miał z nim ciężką 
robotę. Wprawdzie Islas trzy- 
mał się taktyki defensywnej, jed 
nak potrafił zbierać punkty, 
przy niezłych kontratakach. 

Mistrz Francji nie robi wiel- 
kich postępów. Mimo dość 
młodego wieku, trudno Grisello, 
wi przepowiadać wielką karje- 
re; jest nieco za powolny, a 
puncz ma stosunkowo niezbyt 
mocny. 

Islas przegrał nieznacznie na 
punkty, a wybredna publiczność 
paryska wygwizdała Griselia 
za to, że ani razu nie potrafił 
wysłać murzyna na deski. 

Cały wieczór był poświęcony, 
wyłącznie walkom ciężkich ko- 
lubryn. Czego się tam nie o~ 
glądało. Byli nawet tacy bok- 
serzy, którzy zielonego pojęcia 
o boksie nie mieli. Tłukło się 
l bractwo niemiłosiernie. 
| -Karjera Carnery przewróciła 
ludziom w głowie. Dziś mana- 
żerzy na siłę łowią sudzi, mają“ 
cych koło 2 mtr. wzrostu i przy 
najmniej 90 klg. żywej wagi i 
jazda na ring bez żadnego przy- 
gotowania. A nuż się powie- 
dzie. 

W ostatniej walce oglądaliś- 
my Niemca Foeknera przeciw 
Hugonowi. Walka była tak nie 
zwykle zażarta, że sędzia znaj- 
dował się w niebezpieczeństwie 
przy rozrywaniu zawodników z 
klinczu, a raz nawet otrzymał 
bolesny cios w szezękę (można 
sobie wyobrazić radość galer- 
ki). Zwyciężył na punkty Nie- 
miec. K. Gryżewski. 


AE Z Z R R | 


Bieg drużynowy nariarzy lwowskich 


Ruchliwa Sekcja narciarska Czar- 
ża. urządziła .ub. niedzieli drugie 
zrzędu w bież. sezonie zawody nar- 
RE. Miały one wprawdzie znów 
charakter lokalny, niemniej jednak 
wzbudziły, ze względu na swój rodzaj, 
żywe zainteresowanie, Świadczył o 
tem liczny udział zawodników, podo- 
bnie, jak spora ilość widzów, która z 
zaciekawieniem śledziła przebieg kon- 
kurencyj zarówno na starcie, fak i 
wzdłuż trasy. Na zawody złożył się 
bieg drużynowy na przestrzeni 12 km., 
przyczem w skład drużyny wchodziło 
czterech zawodników. O zwycięstwie 
decydowała suma wyników wszystkich 
czterech zawodników, powiększona o 
różnicę czasu między przybyciem pier- 


wszego a ostatniego zawodnika druży- | 1) Karpackie Tow. Narciarzy (Jakubowi 
uy. Na starce stanęło 7 drużyn, co sa-|Ski, Teyssere I į II, Chlipalski) 4:40,13, 
mo świadczy już korzystnie o pracy w, 2) Czarni I 


poszczególnych sekcjach. 


Czarni wystąpili aż z trzema zespo- 
łami, dając raz jeszcze dowód, iż są 
obecnie w narciarstwie |wowskiem naj 
ruchliwszą komórką. Wynik przyniósł 
niespodziankę. Ogólnym faworytem by- 
ła bowiem pierwsza drużyma Czarnych 
złożona z Wronki, Westialewicza, Wal 
czaka i Rodzynkiewicza, tynrczasem po 
obliczeniu okazało się, iż zdystansował 
ją o kilkanaście sekund zespół K.T.N-u. 


Jednostkowo pierwsze miejsce przy- 
padło Wronce (Czarni). przed drugim 
zrzędu Jakubowskim z K.T.N. 


(Cz.) 1:11.19. 


ER UBDEPN ‘o znakiem BAYER. 
ISTNIEJE TYLKO JEDNA ASPIRINA} 


Trasa niezbyt trudna, a ciekawa, pro 
wadziłą z parku Kilińskiego przez Tar- 
gi Wschodnie do szkoły snopkowskici 
zjazdem do cegielni pedejściem pod bo» 
isko Jordana ul. Wierzbową i Poniń- 
skiego na Targi Wschodnie I z powro- 
tem do Parku Kilińskiego. Wymosiła 0- 
na 6 km. tak, że przemierzono ją w 
dwu kółkach, ca było bardzo szczęśli- 
wym pomysłem, gdyż w ten sposób 
mała publiczność możność obserwos 
wać zawodników na półmetku i wyro- 
bić sobie obraz chwilowego stanu bie- 
gu, Śniegu było wprawdzie poddostat« 
kiem, Jednak warunki nienajlepsze dzią 
ki ciągłym zmianom atmosferycznym, 
Organizacja bez zarzutu. 

Wymiki techniczne były następujące: 


i I (Wronka. Westfalewicz, 
Rodzynkiewicz, Walczak) 4:40.32,. 3) 
Pogoń I (Jurkowski, Woron, Rydel, Ja- 
kubowski) 4:56.07, 4) Czarni II 5:03.02, 
5) Czarni II 5:25.49, 6) Korpus Kadc- 
tów 5:33.26, Drużyna Pogoni Il-ej wy» 
cofała się. 

jednostkowe wyniki: +1) Wronka 
(Cz.) 1:06.25, 8) Jakubowski (KTN) 
1:07.28, 3) Teyssere A. (KTN) 1:08.18, 
4) inż. Teyssere St. (KTN) 1:08.27, 5) 
Jakubowski (Pog.) 1:09.45 6, 7 1 8) Wal 
czak,  Rodzynkiewicz  Westfalewicz 
(wszyscy Czarni) 1:10.08. 9) Korezyń- 
ski (Cz.) 1:10.37, 10) Wowkonowicz 
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Kto był najlepszym sportow- 

cem Polski w roku 1930-vm? 

Czyż jest w Rzplitej sporto- 
wiec, którego pytanie to nie 
zejektryzuje, któremu będzie o- 
bojętne? 

Z pewnością nie. Każdego 
przecież interesuje zagadnienie, 
kto z pośród największych pol- 
skich sław sportowych w wiel- 
kim wyścigu o miano „najlepsze 
go", potrafił zdystansować groź 
nych swych rywali, kto na taś- 
mie finiszowej wysunął się na 
czoło. 

Dziś, kiedy sport polski wraz 
z zamknięciem roku kalendarzo 
wego, zamknął swój bilans za 
okres od 1-go stycznia T. 1929-go 
do 1-go stycznia r. 1930, musi- 
imy zrobić generalny przegląd 
naszego dorobku w tej dziedzi- 
nie życia i mimo niewątpliwej 
trudności tematu, rozstrzygnąć 
tak interesujące dla każdego za- 
gadnienie. 


A jest nad czem się zastano- 
wić. W roku bowiem 1930-ym 
imię Polski i jej słynnych spor- 
towców raz po raz oblatywało 
stadjony całej Europy, a bialy 
orzeł niejednokrotnie  łopotał 
dumnie na maszcie zwycięstw. 

Począwszy od wspaniałych 
triumfów kobiecej lekkiej atlety- 
ki z nieporównanemi mistrzynia- 
mi świata Walasiewiczówną i 
Konopacką na czele, poprzez nie 
zwykle cenne sukcesy naszych 
biegaczy Kusocińskiego i Pet- 
kiewicza, świetne wyniki Bo- 
cheńskiego, zdobycie 
stwa Europy. w dwójkach na re 
gatach w Liege, triumfy szer- 
miercze Laskowskiego, wspania 
łe sukcesy naszych bokserów 
(Forlański i Majchrzycki), oraz 
tennisistów (Jędrzejowska, M. 
Stolarow, Tłoczyński) — aż do 
coraz wyżej sięgających ambi- 
cyj i umiejętności w sportach zi- 
mowych, motorowych (inż. Lie- 
feldt) i kotarstwie (Szamota), 
nast inistrzowie sprawnością 
swych mięśni, stalą hartu, siłą 
woli, oraz. ambicji, wyrębywali 
w dorobku sportowym kuli ziem 
skiej ścieżkę zwycięstw, wiodą- 
cą ku szczytom doskonałości fi- 
zycznej człowieka — ku rekor- 

-dom Świata. 

Każda gałęź sportu walczyła 
już nietylko — jak przed paro- 
ma jeszcze laty — o swe pra- 
wa do życia, lecz o sławę, wiel- 
kie wyniki i supremacię nad 
nemi dyscyplinami. 

Każdy zawodnik, który wcho- 
dził na ruń boiska, plastyczną 
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-= Sznury ringu, który dosiadał ko 
+ nia, wskakiwał do łodzi, brał w 
_. _ rękę rakietę lub przypina! narty, 

| albo łyżwy, pamiętał z Dev; 
| ścią doskonale, że chodzi tu ñi- 
| tylko o zwycięstwo indy wigu:l- 
ne, o pokonanie w danej ciwili 
konkurującego z nim przeciwni- 

ka „lecz jeszcze o coś wicej. 
Tem „czemś* była właśnie 
wałka z samym sobą, ze swemi 
możliwościami. z czasem, centy 
metrem, czy precyzią wykona- 
i nia — słowem walka o itut naj- 
lepszego sportowca * Poiscę. 
Ów tytuł w Polsce uzisiejszej 
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— kraju, który pochwalić się 
może powszechnem wychowa- 
niem fizycznem, -w kraju, w któ- 
rym Pan Prezydent przyjmuje 
kilkuset sportowców oficjalnie 
na Zamku, nie jest już czczym 
zaszczytem, czy zwykłą bez- 
wartościową etykietą. 
Najlepszy sportowiec polski— 
człowiek wybrany z pośród 30 
miljonów obywateli i prawie pół 
miljona ludzi, uprawiających 
sport czynnie — to doprawdy 
tytuł, który może i powinien na- 
pawać dumą i każdemu przynie- 
sie pełną satysfakcję za trudy 
treningu i znoje walk. 
Lecz gdzie owych  „najlep- 
szych“ szukać, jakie stosować 
kryteria w ocenie tak zawiłej 
sprawy. 

Nasi czytelnicy mając za so- 
bą już cztery konkursy o miano 


Żaden chyba polski klub ligowy 
nie igrał tyle razy z ogniem spad- 
ku do klasy A, jak Warszawianka. 
Niemal coroku od lat czterech palą- 
ca kwestja utrzymania się w Lidze 
była dla czarnobiałych aktualna i 
do ostatnich niemal meczów mi- 
strzowskich dręczyła nerwy zaró- 
wno graczy, jak przedewszystkiem 
kierowników klubu. Coroku jednak 
sytuacja kłarowała się ostatecznie 
pomyślnie, a miejsce wiecznej kan- 
dydatki do klasy A zajmował czę- 
sto zupełnie niespodziewanie kto in- 


W roku 1930-yvm zdawało się, żę 
jednak miarka cierpliwości losu zo- 
stała przepełniona i że jednak ze- 
spół białoczarnych będzie się mu- 
siał definitywnie rozstać z towa- 
rzyszami ligowymi. Bo i jakże moż- 
na się byi spodziewać czego inne 
go, kie! 0  7-miu pierwszych 
grach Warszawianka posiadała je- 
dyne dwa rurkty zdobyte w pierw- 
cu z Garbarnią., a jej do- 
kiowy na półmetku wy- 
dosłownie pięć punktów, 
ych po meczu z Garbarnią 
"qęstwie 1:0 z Ruchem i w 

1 wywalczonym w spot- 
- zarnymi. . 
Pciun zresztą sytuacja raczej 
jeszcze się pogorszyła, gdyż po 17-u 
meczsch Warszawianka posiadała 
| »zystkiego 6 punktów zdobytych, 
ipodęzas kiedy kroczące na 1l-em 

miwscu w tabeli Ł.T.S.G. miało 
ich «iziesięć. 

Kiedy jednak nawet najzagorzal- 

| optymiści klubowi opuścili ręce, 


"| kiedy już tylko według najpomyśl- 


vejszych wyliczeń teoretycznych 
Warszawianka mogła utrzymać się 
w Lidze, w drużynę wstąpił jakiś 
iowy duch. Zasilona na środku po- 
"mocy Gazurem, ruszyła ona do bo- 
u z takim animuszem, że w czte- 
'rech ostatnich meczach uzyskała 
dwa remisy 2:2 z Ł.l.S.G. i Garbar 
nią, oraz zwycięstwa 2:0 z Czar- 
nymi i 4:0 (!) z Wartą. 

Ten wspaniały finisz przyniósł 
białoczarnymm akurat połowę ich ca. 
łorocznego dorobku ligowego, a 
wysokocyirowy sukces nad druży- 
ną poznańską pozwolił zdystanso- 
wać Ł. T. S. G. i utrzymać się 
wśród polskiej arystokracji na rok 
1931-y. 

*Dorobkiem 4-ch zwycięstw i ty- 
luż remisów było 12-cie punktów 
zdobytych i stosunek bramek 27:66. 
a więc o drobny ułamek lepszy od 
stosunku Ł.T.S.G.. wynoszącego 
25:67, 

Skład Warszawianki początkowo 
dość ustałony, z chwilą, gdy poczę- 


Legia, pomimo, że zajmuje niskie 
miejsce w tabeli frekwencji na wiłas- 
nem boisku, to jednak cieszyła 
się największem powodzeniem na ob- 
cych boiskach i dostarczyła swym 
przeciwnikom największej ilości wi- 
dzów t. i. 32,383. 

Poznań dał największą przeciętną 
ilość widzów ma meczach tak aresztą. 
jak i w roku ubiegłym. Dalej idzie 
Kraków, Lwów, Warszawa. Łódź, Hai 
duki. 

885279 miłośników piłki nożnej oglą 
dało mecze w Krakowie. W Warsza- 
wie tylko 59462, Lwowie 43936. Ło- 
dzi 34910. Pozmaniu 32495. 

Spotkań młędzynarodowych rozegra- 
no 37, z tego 10 wyjazdowych. Wygra- 
no 16, zremisowano 5 i przegrano 16. 
| Wisła i Ruch są iedynemi 
| które nie brały udziału w r. 1930 
spotkaniach z zagranicą. 

Cracovia wpłaciła największe sumy 
> 0% meczowych do kasy Ligi. Za nią | 
dą Warta, Legia, Wisła, Polonia, Po- 
oń, ŁKS, Garbarnia i wreszcie Czarni 
„TSG, Ruch. Warszawianka. 
W sprawłe kursów trenerskich konie- 
uie PZPN z PUWF-em i CIWFT-em.. 
Zarząd PZPN uważał za konieczne uu. 
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XXI Konkurs „Przedlada Sportowego“ 


najlepszego sportowca w Pol- 
sce, w roku bieżącym uporają 
się z zagadnieniem tem napew- 
no bez poważniejszych trudno- 
ści. 

Rzecz jasna, że temat jest 
zbyt poważny, zbyt ważki w 
skutkach i zanadto wiele może 
dać komuś lub nie dać, aby kto- 
kolwiek mógł przystąpić do nie- 
go nieprzygotowany, bez należy 
tego i najbardziej wszechstron- 
nego zważenia szans poszcze- 
gólnych kandydatów. 

O to zresztą jesteśmy spokoi- 
ni. Konkursy z lat minionych 
wykazały niezbicie całą powa- 
ge w traktowaniu omawianego 
zagadnienia przez naszych czy- 
telników i zdrową naogół ocenę 
[ków poszczególnych zawodni 


Bazą operacyjną w tym wzglę 
dzie winna być przedewszyst- 
kiem tablica mistrzów Polski za 
rok 1930-y, zamieszczona w 
N-rze „ym „Przeglądu Sporto- 
wego“ z dn. 14 stycznia r. b. W 
tablicy tej znajdują się niewąt- 
pliwie nazwiska wszystkich, 
którym może i powinien przy- 
paść w udziale zaszczytny ty- 
tuł jednego z 10-ciu najlepszych 
sportowców polskich. 

Jest to zresztą, obok ogólnego 
omówienia dorobku sportu pol- 
skiego, w numerze noworocz- 
nym „Przeglądu“ jedyna pomoc, 
jaką możemy naszym czytelni- 
kom przy przystąpieniu do kon- 
kursu ofiarować. 

Dalej bowiem pozostawiamy 
pełne pole da popisu dla inwen- 
cji i znawstwa głosujących. 

Przy przystąpieniu do wypisa 


ków dla czystego sportu i pro- 
pagandy dobrego imienia Polski. 


Rozpacziiwy finisz Warszawianki 


uratował drużynę blało-czarnych od spadku do klasy A 


ły się sypać klęski, zaczął się zmie-1cki, Wróblewski; Zaborowski, Ga- 
niać z meczu na mecz i mienić na-|zur, Hahn; Korngold, Jung, Zwierz 
zwiskami coraz to innych graczy. HI, Materski, Szenajch. 

Pozatem ci sami piłkarze grali na, Bramkarz — Stefan Domański ma 
różnych pozycjach nietylko w da- | tak ustaloną opinię jednego z lep- 
nej formacji, 'ale w całej drużynie. | szych bramkarzy polskich, że z por- 


mocy czy nawet obronie; tak samo | na jego wyłączne konto. Co innego, 
nazwiska Wróblewskiego, Zaborow jże jego talent nie rozwija się już 
skiego, Szenajcha i Bibrycha figu- | dalej i stanął raczej na martwym 
rują w napadzie i w pomocy. punkcie. W każdym razie wielka ru! 

Rezultatem tych rozpaczliwych 


piłkarzy, przyczem w napadzie wy- 
stępowało ich aż 15-tu, w pomocy 
10-ciu, w obronie 6-ciui w bramce 
trzech. 

Z tej olbrzymiej stawki wybrać 
skład reprezentacyjny — jest do- 
prawdy niełatwo. Mamy jednak 
wrażenie, że nie popełnimy dużych 
błędów zatrzymując się przy zesta- 


po razie zastępowali go Poślada 
Winerowicz. 


Bohdan Wróblewski nie są parą 
wzbudzającą wielkie zaufanie. Nai- 
większym ich atutem jest wielka 
ambicja. Natomiast pewność tech- 
niczna, ustawienie się, oraz szyb- 
wieniu z ostatniego meczu z Wartą, | kość — zwłaszcza u Zarzeckiego, 
które peznifało: „Domański; Zarze- pozostawia wiele do życzenia. 
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Echa zakopiańskie 

Dr. Józef Einhorn w Zakopanem — |tówna ze Strzelca, zdobyła w Smo- 
październiku i listopadzie przeprowa- |kowou w  Czechosłowacii pierwsze 
Idził bezinteresownie dokładne bada- | miejsce w Il-ej Klasie. Ate dzielna 
nie 50 zawodników - narciarzy. Ba-|zwyciężczyni przyjechała z tej wy- 
dania te prowadził on ściśle wedle wy |cieczki uarciarskiej pietyłko z nagro- 
magań przepisów i cyrkularzy spor- |dami, ale i rozbita. Pędząc bowiem 
towych. sławną „drogą turystyczną" po drugiej 

Karol Szostak i Zdzisław Motyka |stronie Tatr za motocyklem. została 
przebywający obecnie w szkole wys6|na wirażu rzucona na pień przydroż- | 
kogórskiej w Kirach, pilnie razem tre- |ny, na którym potłukła do:kliwie pra- 
nwa. Można ich codzień widzieć i|we ramię. To też musiała ona na razie 
spotykać na wirchach okolicznych gór, | zaniechać startów i systematycznego 
gdzie zawzięcie przygotowiią się do | treningu. 
walk. Brońcia  Polankowa wraca do 

Grypa grasuje także wśród narcia- |zdrowia i śmiga już po śniegu zako- 
rzy podhalańskich. Po  Marusarzach |piańskim a dwóch kijkach. Ręka, któ- 
zachorował Berych Władek, po Bery- |rą dłuższy czas nosiła na temblaku, 
chu Skupień Stach, który przewiózł | pozwala jej już na wykonywanie zgrab 
nawet grypę cichaczem przez grani- |nych obskoków z pomoca dwu rąk i 
cę czechosłowacką do Smokowca, ale |kijków. W sobotę jest spodziewany 
jej tam mie zostawił. Obecnie gry- |pierwszy start mistrzyni w tygn se- 
puje“ Kuraś. Poważņie na grypę Za- |zonie. Wśród narciarek poruszenie 
chorował młody zawodnik Gąsienica. |tego powodu jest wielkie. 

W Zakopanem z nieznanych przy=| W narciarskim Świecie zakopiańskim 
czyn mie można spotkać na mecie ta- |nastał wreszcie pokój Boży. Przy 
kich zawodników, iak Szostak Antek, wspólnym stole sędziowskim į organi- 
Kuraś, Modzelewski. Łuszczyk, Slo- | zacyjnym widzimy cały  zakopiański 
wiński, Karpiel. Może nam ktoś zdra- | główny sztab narciarski. wspólnie ra- 
dzi tę niepojętą tajemmicę. zem pracujący. co świat narciarski 

Najstarsi nasi zawodnicy narciarscy | przyjmuje do wiadomąści z pełnem za 
jak inż Kazimierz Schiele, Henryk Bed | dowoleniem. 
narski — startują zawsze na każdych | Widać niebieskie koszulki „sekcji“ 
zawodach. Dają oni przez to nailepszy | (SNPTT) w przyjaznej rozmowie z 
przykład młodzieży. i białą gwiazdą wiślańską, razem gawę- 

Treningowa skocznia w Zakopanem 'dzących z gustowną odznaką Sokoła. 
należy, zdaje się do marzeń. MamyjZ wszystkimi miesza sie zielona ko- 
jednak nadzieję, że po kilku- latach |szulka Strzelca. Wszystkim uśmiech 
złud, nadejdzie wreszcie oczekiwana |krasi twarze, bo pada łączący 
rzeczywistość. jednoczący niezastąpiony 

Znakomita narciarka Zosia Giewon- ! Śnieg. 
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Klausówna. która tak brawurowo 
zadebjutowała wśród nadzwyczaj do- 
brej konkurencji męskiej, uzyskując W 
niej drugie miejsce. straciła zwycię- 
stwo jedymie wskutek uderzenia (przy 
salcie auerbacha) o deske. 

Breguła, zwycięzca konkurencji sko 
ków, uważany jest przez koła facho- 
we za jednego z naibiiższych mistrzów 
Polski w skokach tramolinowych. 

Kot (Cracovia), ustanowił wynikten 
1:07 swój rekord życiowy 1:ł0 na set- 
kę, okazało Się znowu. fatalna granicą 
laż dla. czterech zawodników. 


cyjnych dwutygodniowych. Szansę ue 
rzeczywistnienia tego projektu są bar- 
dzo nikte, gdyż na przeszkodzie ` stol 
brak funduszów. Natomiast nieocenione 
usługi oddać może CIWF przez wgro- 
wadzenie do swego programu, jako spe- 
cjalnego przedmiotu, piłki noźnej. 

Zagranicę wyjeżdżały Polonia, Legia 
i Warta. 

Tegoroczne miecze reprezentacyjne 
przygiosły dochód w wysokości prawie 
5 tys. zł. Mecze grane w kraiu ke) 
sły około 15 tys. zł, rozegrame zagra- 
nicą dały deficyt około 10 tys. zł. 


Kronika W. O. Z. P. N.-u 


Rok 1931 przynosi iubilensz 10-lecia| Warszawa liczy 11 boisk, nadającycli 
istnienig WOZPN-u. W związku z tem |się do gier o mistrzostwo. Przeciętnie 


Tak więc Zwierza II-go widywali- į cji 66-ciu bramek straconych tylko |cepcią z ostatnich dopiero gier mi- 
śmy zarówno w napadzie jak w po- į drobny ich procent można zapisać : strzowskich. 


„bą 18-cie gier, podczas gdy Gazur 
| grał... 


tyna i duża technika chwytu, są na- |zdaje się skończył swą karjerę w 


Domański ma za sobą 20-cie gier; wzrok) na pożytecznego gracza ligo 
i|wego, a Szenajch jest bardziej po- 


Obrońcy — Zbigniew Zarzecki i|koncepcja przy obecnym stanie gra 


ich i |i Jankowski i po razie Hasselbusch, 
łacznik — | Bańkowski 


DBływacy w Siemianowicach 


Roup- ( Karliczka, mimo słabego styiu. Wymik 


Pozatem PE iz 
wie dobitnie, że chodzi 
łącznie o wyniki indywidi 
a nie zespołowe, t. zn. że 
pierwsze, drugie czy każd 
miejsce nie może być wpisy! 
na, powiedzmy drużyna piłk: 
ska lub hokejowa, załoga 
ślatska i t. d. Tyczy to 
samem dwójki poznańskiej 
dzyńskiegó i Mikołajczyk 
rych można umieszczać na 
wyłącznie indywidualnie, a 
jako „dwójka 04 Poznań“. — 

Jak wiadomo, w plebisc. 
naszym toczyć się będzie walka © 
podwójna. Kandydaci „5 miana BY 
najlepszego sportowca 6%. 
go walczyć będą o 

wielki puhar PE 
na którym widnieją dotychcz 
nazwiska Wacława Kuc 
dwukrotnie Haliny Konopz 
i Stanisława Patkiewiczać 
jest jeden front XXl-go kon 
su „Przeglądu“. 

Drugi front, to walka naszych 
czytelników, którzy na załączo- | 
nych kuponach umieszczą kolej : 
no 10 nazwisk i tem samem S 
ną do konkursu na odgadnięcii 
listy najlepszych 10-iu sportów; 
ców polskich w r. 1930-vm. 

Czyja bowiem lista zbieg. 


nia na załączonym Rinonie listy, 
10-ciu najlepszych sportowców 
polskich radzimy zważyć szan- 
se każdego z mich pod wzglę- 
dem: 

1) Wyniku czysto sportowego, 
t. zw. stosunku rezultatu osiągnię 
tego do rekordu światowego; 

2) wrażenia, jakie dany wy- 
nik wywołał zagranicą; 

3) momentu propagandowego; 

4) sylwetki sportowca jako 
człowieka i dżentelmena. Po- 
tem dopiero należy zsumować 
wszystkie plusy i minusy z każ- 
dei pozycji, a rzecz jasna — re- 
zultat wyłoni się sam przez się. 

Przy obliczeniach tych trze- 
ba między innemi dobrze pamię- 
tać o tem, aby brać w rachubę 
tylko fakty, które miały miejsce 
między l-ym stycznia 1930, a 
1-ym stycznia 1931 roku. 


Wróblewski ma za sobą 12-cie 
meczów, Zarzecki — dziesięć. Poza 
tem 9 razy grał Fert, po 6 — bracia 
Zwierze, a raz — Milke. 

Pomoc — Eugenjusz Zaborowski, 
Jan Gazur, Edward Hahn jest kon- 


będzie najbardziej do niej zb 
żona, ten otrzyma jedną z 


50 nagród, zę: 
ofiarowanych przez „Przegląd zg 
e 


Sportowy“, w czem 1-sza 
RZ", 


Świadczy o tem naj- 
lepiej fakt, że tytko Hahn ma za so- 


<4 mecze, a Zaborowski... 
trzy. Ponieważ jednak Wielgnsiak 


nosi zł. 50, I-ga zł. 20, Ill-cia 


eksperymentów jest fakt, że w bar- |dał atutami, z któremi często nie |Warszawiance, Maderski nie Ppo-|q5, TV-ta zł, 10.*V-ta zł. 5, oraz 
wach Warszawianki w r. ub. wy-|mogą się uporać najlepsi nawet |siada. kwalifikacyj przedewszyst- 40 nagród książkowych. ze p 
stępowała rekordowa ilość 28-iu | strzelcy. kiem fizycznych (wzrost, waga i B. 


Każdy pragnący- wziąć udział 
w konkursie winien: 
1. Wypełnić czytelnie załąc 
ny kupon konkursowy, t. z. NRY) 
pisać na nim kolejno nazwiska 
10-ciu, zdaniem jego najleps: 
sportowców polskich, bez p 
wania rodzaju sportu czy p 
należności klubowej i bez w 
du na to, jakie sporty (byle | 
torskie) zawodnik uprawia. s= | e 
"2. Podać na kuponie imię Af 
nazwisko, oraz dokładny adrts= 
3. Tak wypełniony kupon wy*+ 
ciąć, nalepić na zwykłą kar 
pocztową o wysłać pod adrese 
„Przegląd Sportowy*, Warsz 
wa, Marszałkowska 3-57. 
Zaznaczamy, że kupony n 
klejone na kartkę względnie kar 
ton jej wymiarów, będą absolut ri 
nie nie uwzględniane. Taksamo 
ze względów na trudności przy 
obliczaniu głosów, jakie otrzy- 
mał każdy sportowiec, pro 
o nienaklejanie na jedną kar 
kilku odpowiedzi. zj” 
Ostateczny termin nadsyłania — 
kuponów mija w czwartek, 
29 stycznia r. b. o godz. á 
bez względu na to, Ap; a 


żyteczny w napadzie, więc inna 
czy wydaje się mało realna. 
Olbrzymiem wzmocnieniem nie- 
tylko linii pomocy, alei całej druży 
ny jest pozyskanie Gazura. Gracz 
ten, mimo braku szybkości. posia- 
dą szeręg zalet. jak pracowitość, 
wytrzymałość, poprawność techni- 
czną, dobre warunki fizyczne. któ- 
re z czasem mogą go zakwalifiko- 
wać na jednego z lepszych środko- 
wych pomocników w Polsce. 
Materski ma za sobą 14-cie me- 
czów, Wielgusiak 9,  Szenaich i 
Wróblewski po 7, Zaborowski 3, 
Bergtal 2, a Zwierz II i Bibrych po 
jednym. 
Napad —Stefan Korngold, Stani- 
sław Jung, Symplicjusz Zwierz, Ka- 
| zimierz Materski i Aleksander Sze- 
jnaich posiada szereg graczy niewąt 
pliwie utalentowanych. Na pierw- 
szym planie wymienić tu należy 
Zwierza, którego technika, start, 
strzał i wiadomości taktyczne nie 
pozostawiają wiele ido życzenia. 
Brak serca w walce jest najwięk- 
szym grzechem tego nieprzeciętne- 
go talentu piłkarskiego. 
Korngold również posiada wiele 
kwalifikacyj — dobry trener uczy- 
niłby z niego z pewnością gracza 
nieprzeciętnego. 
Szybkość Szenajcha, ambicja Ma- 
terskiego i lotność Junga są rów- 
nież atutami, które przy dobrem u- 
sposobieniu mogą przynosić duże 
nawet sukcesy. 
Naiwięcej. bo 21 grę ma za sobą 
Jung; 19-cie razy występował w 
barwach Warszawianki Materski, 
Szenajch, Piliszek i Zwierz II grali 
po 10 meczów, a Korngold — dzie- 
więc. Poza tem 8 razy grał Zabo- 
rowski, 6 — Pońsko. Bo, 5 — Lacho- 
wicz i Luxenburg, po 2 — Spector 


też z oddaniem CRO 
nie zwlekać. Ő 

Niech przy urnach seks 
wych nie zbraknie nikogo. Pa 
miętajcie, że chodzi tutaj o nai 
wyższą godność sportową “$ 
Polsce i że każdy głos może 
ważyć — komu godność ta 
stanie nadana. 


oraz Bibrych. 
inż. Jerzy Grabowski. 


pert, Walter, Matysiak i Scholz mimo 
wielkich wysiłków przekroczyć jej nie 
potrafili. 

W skokach najwyższą  pojedyńczą 
notę uzyskała Klausówna. bo 18,06 
pimktów (za półtora salta wtyt), naj- 
niższą natomiast Robok (4,94), Bregu- 
ła i Klausówna wie mieli ani jednej 
noty ostatecznej pomiżej 10 punktów, 
co świadczy o ich wyrównanej for- 
mie, 

Frania (I K. P. Siem.) nagle wybił "IE. aaa Wi 
się na groźnego konkurenta mistrza rocznik 1930 
„do nabycia w cenie | 

po 3,75 gr. 


w administracji „Kina”, Jf 
(gmach ..Prasy Polskiej” 
S, A... Marszałkowska 3 
5.7) tw filjach: Marszał. 


1:236 min. w sztafecie. zmiennej i 
1:25 min. na 100 m. nawznak iest na 
! nasze stosunki doskonały. 
Jarkuliszówna była naczół w słąbej | 
iormie. 
Kaputek i Śliwek zinęczyli się wza- 
jemnie na 200 m., stylem klasycznym. 


jprolektowane są wielkie zawody i 1- 
| roczystości. 
| Walne zgromadzenie WOZPN-u odbę 
| dzie się „definitywnie w dn. 25 stycznia 
1931 r. o godz. 9-ei w pierwszym i 10-ei 
w drugim terminie. w lokalu K.S. „Sko- 
dy* (Nalewki 2a). Jak słychać istnieje 
projekt gruntownei zmiany gier o mt- 
strzostwo okręgu oraz powiększenia 
ilości klubów poszczególnych klas. 

31 tuhi przyjęta podczas katengi 
roku 1930. 


na 100.000 ludności wypada 1 boisko 


Warszawski Klub Sportowy „Głucho- 
niemych“ zastosował godny naśladowa 
mia system wydawania w końcu kae 
dencii zarządu broszury, zawierające; 
sprawozdanie z działalności. 

Gostynin posiada iuż od roku wspa- 
niały stadion. który dotychczas pozo- 
stawał nieczymiy z powodu braku za- 


Pierwsza setka (1:23) byta przez obu 
tych zawodników pokonana w mor- 
derczem tempie, co odbiło się ujemnie 
na ostatecznym wyniku. Dzieki olbrzy 
miemu zasobowi sił Kaputek wyszedł 


cięsko. 
Sztafeta zmienna I K. P Siem. 
bodzi najwieksza “ 


była 
senodz zuką zawo 


wodników i klubów. Pierwsze zalążki| dów. Wymik jei 4:05, iest o całe $ se-| 
połskiego | 


sekcyi piłkarskich utworzone zostały|kund lepszy od A6KODUŃ 


dopiero w ostatnich uńesiącach. (1:138) 


z tej taktycznie błędne walki zwy= 


kowska 118 1 Jasna 10 


Prenumeratorzy 


zamiej- 


scowi dopłacają za prze 


syłkę zwykłą 60 


er. za N N 


polecona 1.10 za zalicze. | 


wiem 1.60 


- 
' 


_ WALKA O PUHAR HOKEJOWY W AROSA 
Bramkarz B.S.C. w niebezpiecznej sytuacji, atakowany przez graczy Davos H. C, — zdobywców puhara. 


Berlin, 16 stycznia. 
= „Jestem najsłabszym. graczem  ze- 
społu Manitoby'* — ta słynna już opi- 
“mja dr. Watsona wywołała niemałe po 
ruszenie wśród kontynentalnych miło- 
śników hokeja lodowego. Zastanawia- 
no się nad tem, jak przedstawiać się 
_ będzie drużyna, której najsłabszym 
uczestnikiem jest nauczyciel i nieosią- 
" galny ideał hokeistów europejskich. 
| Wreszcie Kanadyjczycy przyjechali, 
-~ rozegrali pierwsze trzy spotkania w 
Berlinie i już dziś można stwierdzić, 
= że jesli skromwość Watsona, co do jc- 
= go osoby była przesadzona. to efekt, 
jaki swojem zdaniem wywołał sympa- 
 tyczny doktór, odpowiada w stu pro- 
centach rzeczywistości. 
~“ Manitoba University Graduates, to 
drużyna, stojąca na najwyższym pozio- 
mie reprezentowanego dotąd u nas ho- 
keju kanadyjskiego, drużyna mistrzów, 
dżonglerów kija. i krążka, przyczem 
prawdziwych dżentelmenów. 
| Jeśli przez pierwsze momenty inau- 
‘y guracyjnych występów Kanadyjczy- 
ków masuwały się mininralne wątpli- 
wości co do przedniości ich klasy, to 
= tem prędzej one pierzchły. Nie trzeba 
się też dziwić „niewysokim* stosun- 
kowo rezultatom. (Toronto w ubieg- 
łym roku zaczynało podróż po Euro- 
= pie jeszcze mniejszemi zwycięstwa- 
mi). Manitoba, ta drużyna wybitnie kon 
__ «lycyfna. Po długiej i ciężkiei podróży, 
goście stosowali początkowo taktykę 
howa, oszczędzałi * się, /doclio- 
wc jednak do formy z meczu na 

"cz, ź tercji do tercji. 

I po tych trzech meczach można osą- 
| dzić grę tegorocznych reprezentantów, 
mistrza Świata, krótko: non plus ul- 
tra! | 

Mówiliśmy sobie, że jeśli Manitoba 
grać będzie tak, jak Toronto, wystar- 
. . czy to w zupełności. Trzeba jednak 
_ stwierdzić, że „tegoroczni“ Kanady'j- 
> czycy pod wieloma względami „zesz- 
__ łorocznych" przewyższają. Jedyne ne- | 
| gatywne odchylenie na niekorzyść Mag 
= mitoby, to mała waga poszczególnych 


! 


| 


i 


! UNA SLULBNYM KOBIERCU 
yoe słynny i mistrz sprintu Paddock z 
Ewą Małaly. 


| ODPOCZYNEK 


, 


* 


"PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 31 stycznia SAT 


_Hokeiści Manitoby gromią kolejno: B. S. c. 5:1, 


graczy, co nie pozwala na wykorzy-:i zanim speszeni gospodarze zdołali się 


stanie walorów gry ciałem, oraz brak | zorjentować, 


takiego bombardjera, jak Park, 
Natomiast pod względem technioz- 
nym przewyższa  Mamitoba Toronto 
bezwzględnie. Obok opisanej już wie- 
lokrotnie szybkości, gry zespołowej, 
kombinacyj, taktyki i strzałów, zade- 
monstrowalła Manitoba „tricki“ zape- 
wne dotąd w.Europie niewidziane. 
Naprawdę warto przyglądać się, po- 
dziwiać i jeśli kto potrafi nauczyć się! 


Panowanie nad krążkiem. doprowa- 
dzone jest u Manitoby do szczytów 
perfekcji, mylenie przeciwnika ciałem 
i zwodzenie ruchami kija — wyrafino- 
wane. Któż nie przyglądał się z szero- 
ko otwartemi ze zdumienia oczyma, fe- 
nomenalnym podaniom krążka poza 
własnemi plecami (coś w rodzaju „0x- 
forda“ w piłce nożnej): czy też myle- 
nie przeciwnika przez skierowywanie 
kiją pod jego nogi, podczas, gdy krą- 
żek posuwa się w zupełnie innym kie- 
runku;  instynktownemu panowaniu 
mad krążkiem, przy stałej wzrokowej 
kontroli graczy przeciwnych: radykal- 
nym sposobom odbierania krążka lub 
zamykania atakującego przeciwnika. 
Słowem: delicje dla smakoszów, hypno 
tyzujące zarazem dla laików. 

I jeszcze z jednej strony zdobyła so- 
bie Manitoba wstępnym boiem nasze 
serca: dżentelmeńskiem zachowaniem. 
Tak wyobrażamy sobie zawsze praw- 
dziwych sportowców. Ambitni i ener- 
giczni, lecz fair i eleganccy, ameryka- 
nie stanowili pod wieloma względami 
przykład dla europeiskich sław. "Ani 
jednego słowa protestu, ani razu nie- 
zadowolonej twarzy, nie pokazali Ka- 
nadyjczycy w odpowiedzi na nieprawi 
dłowe orzeczenia sędziów i brutalme 
zupędy graczy niemieckich. 

Bo też sędziowanie było bolączką 
wszystkich spotkań.  Przemilcza to 
prasa niemiecka, ale zbyt rażąco na- 
suwało się przypuszczenie, że wyniki 
inaczejby się przedstawiały, gdyby Sę- 
dziowie podobnie „dawałi żyć“ goś- 
ciom, jak swym pupilom, t. zn. dopusz- 
czali do takiego faulowania i nieuzna- 
wali pozycyj spalonych. 


Inaugurację występów Manitoby w 


prome Aaa spotkanie z Berli- 
ner S. zakończone wynikiem 5:1 
(4:0, ASt 1:0). Poczatek meczu. jest 
sensacyjny. Kanada z miejsca naciera 


Thunberg dowiódł ponownie swojej | 
znakomitej formy na zawodach w St. | 


! Moritz. | 

Pomimo miękiego lodu i panującej w 
czasie biegów  Śnieżycy, najszybszy 
i lyżwiarz świata osiągnął na 1:00 m. 
| 2 m. 19 s. czas gorszy od rekordu 
| świata tylko o 1,6 sek., a na 10 000 m. 
„świetny wynik 18 m. Ot, 7 sek. Dowo- 
dzi to, że mimo zapowiedzi vo specja- 
lizowaniu się na dystansach krótkich, 
i Thunberg posiada również i prawdzi- 
wie fińską wytrzymałość. 

W obu tych” biegach trzecim 
Austriak Riedl, ulegając jedynie mie- 
znacznie rodakowi Thunbergu Blom- 
quist'owi, który osiągnął czasy 2.23,6 


był 


"a 18.284. 


ę 


TURYSTÓW 


Jak: 10 przyjemnie po. nużącej wyprawie narciarskiej odpocząć w wygodnem 


. , schronisku i napawać 


M 


Filie: 


się cudnemi widokami. , 


Prenumerata kwartalna zł. 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 mlm. szErókóŚci szpalty red. w SAE zł. 0.80, poza tekstem zł. 0.40. 
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„Redaktor naczelny; KAZIMIERZ WIERZYŃSKI 


goście prowadzą 4:0. 
Pierwszą bramkę strzela samobójcze 
Jaenecke, następne uzyskują Hill, Mac 
Kenzie i Morris. Gracze berlińscy wy- 
kazują wielkie zdenerwowanie, zde- 
zorientowana publiczność zaczyna mó 
wić o dwucyfrówce. 

Tymczasem po pauzie. zmęczeni i 
bez treningu, rezygnują goście z usta- 
wicznego szturmu do bramki berliń- 
skiej i pozwalają na utrzymanie wzzlę 
dnie otwartej gry. Podniecany przez 
widzów, atakuje B. S. C. ostro i uzy- 
skuje honorowy punkt po pięknem za- 
graniu Balla do Jaeneckego. Teraz 
Kanada ma dość odpoczynku, lecz 
Niemcy się cofają, uniemożliwiając im 
Fogars ENA obroną podwyższenie wy- 

niku 

Jaenecke wykazuje EEO brak 
opanowania nerwów. odrzucając ze 
złością krążek po słusznej decyzji sę- 
dziego. W trzeciej tercji B. S. C. mu- 
ruje zaciekle; Lincke broni dziesiątki 
strzałów. Wreszcie po zamieszaniu 
objeżdżą Watson bramkę i podaje mą- 
drze ustawionemu Morrisawi (tego 
warto się w Europie uczyć!), który 
uzyskuje piąty punkt. 

Drugiego dnia walczy Kanada z re- 
prezentacją Rzeszy. Mecz zaczyma się 
sensacyjnem uzyskaniem bramki przez 
Schróllego dla Niemców. Podnieca to 
widocznie gości, którzy atakują teraz 


_ lira 


wia «w zimie. 


Zimno zmniejsza: odporność organizmu na choroby. 
musimy 
szyć zwiększonego? zapasu energji i w ten sposób ułatwić ra- 
dosne . korzystanie z przyjemmości > sportów zimowych. 

A jest to rzecz łatwa! Wystarczy pić codziennie na śŚnia- 


Aby zwiększyć. odporność, 


danie: filiżankę 


w 


warunek . zdru- 


lekkostrawnej, 


fok 


Drużyna hokejowa Manitoba, 


z furią; wyrównanie (Mac Kenzie) i 
zdobycie prowadzenia (Morris) jest 
kwestją krótkiego czasu. W drugiej 
tercji gra jest bardziej otwarta Gra- 
czę berlińscy i bawarscy ataku gospo- 
darzy nie rozumieją się, to też akcje ich 
ograniczają się do solowych w:ylpa- 


ZE) 


KLONOWEGO LIŚCIA W 


REPREZENTA? 
któr 
Spotk: reprezentacja Europy 
zgromadziło 10,000 publiczności. Mecz 
ten był icdnym z naipiękniejszych i 
najciekaw l, iakieśmy w ostatnich 
latach widzieli. Zręcznem przestawie- 
niem składu przed trzecią tercją urato 
wano Europę przed druzgocącą klęską. 
Barw stait: ontynentu bronili w 


dów, likwidowanych z łatwością przez 
bramkarza, lub obrone Manitoby. Pod 
koniec tercji goście znów przyciskają. 
a Mac Vey strzela trzeci punkt. 

Ostatnia tercja tego meczu ostatecz- 
nie pokńzała oblicze Manitoby. Kana- 
dyjczycy wykazali jak grać potrafią, 
gdy podrażniona jest ich ambicja i gdy 
się wezmą do roboty. Biada druży- 
nom europejskim, jeśli będą oni stale 
tak grać, jak w tej tercji. Manitoba 
uzyskuje przygniatającą przewagę, ca- 
ła ich drużyna nie schodzi z połowy 
gospodarzy, ataki prowadzone przez 
wspaniale grającego Watsona, suną jak 
lawina, dziesiątki strzałów padają na 
bramkę Leinewebera. 

Broni on też co może, pomaga mu 
dzielnie Rómer. ale nie chroni to przed 
zdobyciem przez Kanadę jeszcze czte- 
rech bramek (2 Watson i 2 Hiht) i usta 
leniem wyniku 7:1. Ze szczególmą 'ra- 
dością wykonuje Manitoba dziś swój 
zwykły okrzyk bojowy, a awanturu- 
jaça się dotąd publiczność.. nagradza 
ją teraz entuzjastycznym  aplauzem, 


n 
skandując ze szczególnem uniesieniem 
„Wat-son'. . ` 


organizmowi dostar- 


NE 


skoncentrowane) 


formie zawiera Ovomaltine te wszyst- 
kie składniki odżywcze, które są po- 
"trzebne do utrzymania i zwiększenia 
energji i jest  wypróbowanym środ- 
kiem odżywczym sportowca. 

< Próby wysyła gratis na żądanie: 
Dr, A. WANDER S-ka Akc., Kraków 


Jasna 10, tel. 693-72. 


Imię. i nazwisko 


Adres 


„bramce Leinewet 


nie Pusbauer (Cz ech v) i Römer (Niem- 
cy), w ataku Bali. 


i Brück (Austria), 
ku stanowili Malecek (Czechy), Jo- 
hamnsen (Szwecja) i Torriani (Szwaj- 
cara). Otóż dopóki w ataku grała li- 
nja „zagraniczna * (Malecek. Johann- 
son, Torriani) dopóty Europa trzyma- 
ła się dzielnie, mimo b 
Linja ataku B. S. C. 

kompletnie, a obrońc 
ko w pracy destrukc 


To też świetnie grająca Manitoba 
uzyskuje przez Mac Veya dwa punkty 
i przęz Watsona jeden, już w pierw- 
szej tercji. Wypady Torrianiego i Ma- 
lecka w drugiej tercji likwidowane są 
przez wspaniałą defensywę gości. Nie- 
spodziewany przebój Morrisa, który 
objeżdża wszystkich graczy Europy, 
z bramkarzem włącznie, przynosi Ka- 
madzie czwartą bramkę, LeinewebeTr 
SOLOWY merwy i broni teraz dosko- 

e. 


W trzeciej texoji, decyduję się Euro- 
pa na» „cesarskie cięcie" sywego skla- 
du. Wychodząc ze słusznego (kana- 
dyjskiego zresztą) żałożenia, że najle- 
pszą obronę stanowią dobrzy napast- 
nicy, cofnięto do defensywy najsłab- 
szych dziś graczy ataku Jaeneckiego 
i Johannsena, pozostawiając w iimji ma 
padu najlepszych: Torrianiego, Malec- 
ka i Balla, wymieniając tego ostatnie- 
go przez Briicka. 

Skutek jest radykalny. Mimo dal- 
szej przewagi Kanady, nowi obrońcy, 
doskonali w defensywie i pomocni w 
ataku, przyczyniają się wraz z Leine- 
weberem gremialnie do uchronienia 
bramki Europy przed strzałami Mani- 
toby i tak mecz się kończy „skrom- 
nym“ wynikiem 4:0 (3:0. 1:0. 0:0). 

Fenomenem dotąd w Europie niewi- 
dzianym iest bramkarz Ruttee; strze- 
lenie mu bramki z daleka jest niemal | 
niemożliwością, w sytuaciach podbram 
kowych zachowuje on olimpijski spo-| 
kój i wykazuje genjalną intuicję. Wspa 
niałą parę obrońców tworza Mac Vey 
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Medai pamiątkowy z hokejowych mi- 
strzostw Świata. Zamówiono już 300 
pamiątkowych medali z pierwszej tego 
rodzaju imprezy w Polsce. Medal zo- 
stanie ofiarowany zawodnikom, przed- 
stawicielom prasy polskiej i zagranicz- 
nej, honorowym gościom oraz organi- 
zatorom. Medat został wykonany we- 
dług pięknego projektu znanej artystki 
rzeźbiarki Zofii Trzoińskiei-Kamińskiej i 
przedstawia z jednej strony kłęczącego 
bramkarza hokejowego, a w drugiej 
wieniec z liści laurowych. Napis w oto- 
ku brzmi: „PZHL — Hokejowe Mistrzo 
stwa Świata Krynica 1—8 lutego". 
Zmniejszona sztanca tego samego ry- 
sunku służyć będzie jako nagroda dla 
graczy zwycięskich drużyn. 


Nr. 6 


erwsze triumiy Kanadyjczyków 
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i Europę 4:0 


EUROPIE 


reprezentować będzie Kanadę na mistrzostwach Świata. 


í 

i Wiliamsom. Mac Vey jest jednocze- 
śnie groźnym strzelcem. W ataku bez 
względnie (i jednak!) najlepszym gra- 
czem jest dr. Watson. Teraz dopiero 
spostrzegamy, czem jest Watson w dru 
Żymie europejskiej, a czem w kamadyj- 
skiej. W otoczeniu swych rodaków 
(choć teoretycznie nie powinien być 
z nimf zgrany), reprezentuje Watson 
naiwyższą klasę, ambicię i umiejętność 
jest graczem, jakiego Europa może od 
czasów Trotiera nie widziała. Nie u- 
włacza to jego partnerom, z pośród któ 
rych Ridcock i Mac Cellum nie ustę- 
pują mu techniką i taktyką, a wspania- 
ła trójka: Mac Kenzie, Morris, Dr. Hill, 
reprezentuje rasowych napastników i 
strzelców. 


Wśród napastników europejskich wiel 
kie wrażenie zrobił Torriani, graiący po 
niedawnej, ciężkiej chorobie; doskonały 
również Malecek, niezły Ball. Brück 
przeciętny, a Johannsen. i Janecke sta- 
bi. Ci dwaj gracze zresztą w obronie 
stanowili pełnowartościowe jednostki. 
Obrońcy Pusbauer i Römer doskonali, 
lecz jak już wyżej wspomnieliśmy, po- 
zbawieni strzału. Z bramkarzy lepszy 
Lincke. 

Trzy dni walk uświetniły występy 
Gillis Grafstroema, genialnego mistrza 
jazdy sztucznej na lodzie. To co zas 
produkował wielki Szwed, nie da się 
już objąć superlatywami. Już skróco- 
ny program obowiązkowy wykazał, że 
dla Grafstroema nikt, na całej kuli ziem 
skiej, nie jest groźny, «że. $chałerowi 
daleko jeszcze do tego fenomena, a po- 
równanie czeskich dzienników ze Slivą, 
może wywołać tylko serdeczny Śmiech. 
Tytuł triumfatora z Lake Placid stoi do 
rozporządzenia. Grafstroema. 

Wykonany później walc, tango, a 
szczególnie mazurek, sięgały wyżyn 
najwyższego kunsztu, były genialną im 
prowizacią, czystą sztuką i wcieleniem 
muzyki: 

Spontaniczne owacje zmusiły mistrza 
do wielokrotnego bisowania i ukazywa- 
nia się rozentuzjazmowanym tłumom. 


. H. Gliner. 


BRAMKARZ GÓRA 
Pojedynek dwu piłkarzy na meczu o 


mistrzostwo Francji. 


NA URLOPIE W GÓRACH 


Mając przecudne tereny górskie pod bokiem, Szwajcarzy wykorzystują każ- 


dy wolny dzień na wypady narciarskie. 
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